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L w ó w , tO  m arca .

Cały tydzień upłynie na obradach ko­
misyjnych i pierwszych czytaniach różnych 
wniosków, zanim  s e s j a  s e j m ó w  k r a ­
j o w y c h  dostarczy tyle m a te ry a łu , ażeby 
w publicznej dyskusyi zastąpić mogła odro­
czoną sesyę Rady państwa. Ponieważ równo­
cześnie z odroczeniem parlam entu  przedlitaw- 
skiego także i sejm węgierski popadł w pe­
wną stagnacyę a sprawy dełegacyjne prawie 
nie wypływały na porządek dzienny, wiec 
nasta ła  kró tka pauza w życiu publiczuem . 
Główną uwagę zw racają teraz na siebie u- 
wagi Nam iestnika dalm atyńskiego około upo­
rządkow ania spraw y z wychodźcami herce- 
gowińskiemi. Koszta, jak ie  państwo dotąd po­
niosło na granicy tea tru  walki powstańczej 
z powodu tłum nego wychodźtwa ludności 
chrześcijańskiej wynoszą już krocie. A ustrya 
poniosła największą ofiarę w obecnych zawi- 
kłaniaeh ua  W schodzie i już to samo byłoby 
dla niej słusznym tytułem  do odegraniu ta ­
kiej wybitnej roli w akcyi dyplomatycznej, 
jak ą  faktycznie odegrała.

H e g e m o n i i  n i e m i e c k i e j  na polu 
dyplomaty cznem obawiała się cała Europa, 
od chwili, gdy z ostatnim  strzałem  pod Se- 
danem padło cesarstwo francuskie a  z uiem 
powaga państw a, k tóre kilkanaście la t przy­
pisywało sobie dumnie p rym at dyplom aty­
czny w obec całej Europy. W cale uzasadnio­
ną by ła  zresztą obawa, że Prusy upojone nie- 
słychanemi powodzeniami wojeiinemi, dyk tu ­
jące najuciążliwsze 'warunki pokoju m ocar­
stwu, k tóre przed laty  kilkunastu tak ą  samą 
rolę odegrało w obec dwóch najpotężniejszych 
państw  wschodniej Europy, uważać się będą 
w najlepszym razie za wyrocznię dyplom aty­
czną, jeżeli już nie zechcą naśladować Napo­
leona I II  i zam iast E rancyi postawić siebie 
„na czele cywilizacji." Pierwsze la ta  po woj­
nie fraucusko-niem ieckiej zdaw ały się-zupeł­
nie usprawiedliwiać tę  obawę. W obec F ra n ­
c ji  postępow ały Niemcy praw ie bezwzglę­
dnie, bo nie zważając na  upokarzające s ta ­
nowisko pokonanego państw a, zasypywały go 
groźnemi rem onstracyam i dyplomatycznemu z 
powodu każdego śmielszego listu pasterskiego

lub z powodu złośliwych insynuacyj o stron- 
niczem zachowaniu się pogranicznych władz 
francuskich w obec Karlistów. W H iszpanii 
jeszcze więcej da ł się uczuć wpływ niemiecki 
przy niejednej sposobności, a w spraw ie za­
strzelonego przez Karlistów kap itana  Schm id­
ta  zaszła nawet form alna interw eucya na 
rzecz m arszałka Serrana, chociaż szanując 
trochę drażliwość europejską, nie nazywano 
tego kroku w Niemczech po właściwem im ie­
niu. Nawet spokojne i potulne W łochy mo­
gły jak iś  czas mniemać, że Prusy chcą sobie 
przym ierze z r. 1860 powetować jakim ś m o­
ralnym  protektoratem  za przykładem  Napo­
leona III, k tóry uważał je  za swoich stałych 
dłużników. Gabinetowi włoskiemu narzucało 
sio dziennikarstwo niemieckie nieustannie z 
radą, ażeby zrobił energiczniejszy zwrot w 
polityce kościelnej i naśladow ał na tem  polu 
księcia Bismarcka. Ze po za tą  dziennikar­
ską radą kry la  się pewna a k c ja  polityczna 
w tym  samym duchu, dowiodły późniejsze 
ro k o w an ia  posła niemieckiego w Rzymie, m a­
jące na celu zaostrzenie postanowień ustawy 
gwarancyjnej przeciw papieżowi. Dopiero od 
roku znikła obawa., ażeby Niemcy na p ra ­
wdę chciały przypisywać sobie hegemonię dy­
plomatyczną nad państw am i europejskiemu 
D yplom acja europejska, zajęła stanowisko 
czvsto odporne , i dziś ani rząd francuski 
nie potrzebuje tłum aczyć się z powodu ul- 
tram outań,skich listów pastersk ich , ani rząd 
włoski nie je s t zniewolonym stawiać oporu 
berlińskim  radom  i upomnieniom. Odporne 
stanowisko dyplomacyi niemieckiej najlepiej 
wyszło ua jawr przy akoyi dyplomatycznej ua 
Wschodzie. Powstanie hereegowińskie nie do­
tyka  ani bezpośrednio ani pośrednio in te re ­
sów niemieckich, ale jako sprawa europej­
skiego znaczenia, nie mogłoby być obojętne 
dla mocarstwa, mającego p re tensję  do opie­
kowania się wszystkiem do wykonywania 
p ro tek to ra tu  nad światem. A przecież Niem­
cy otwarcie powiedziały sobie, że ro la ich 
w tej sprawie ograniczy się tylko do życzli­
wego popierania dążności pokojowych Austryi 
i Rosyi. VV tym  duchu postąpiła sobie dy­
p lom acja  niemiecku, na wstępie akoyi wscho­
dniej i dotąd nie zm ieniła swojego postę­
powania.

Jakiekolwiek stanowisko zajmą r e p u ­

b l i k a n i e  n o w e g o  Z g r o m a d z e n i a  
n a r o d o w e g o ,  wobec m arszałka  Mac - Ma- 
hona, to jedno można dziś stanowczo zapo­
wiedzieć, że sesya obecna będzie często prze­
p lataną burzliwemi epizodam i.. w których 
bonapartyzm  spotykać, się będzie z republi- 
kanizmem. Niepodobna przypuścić ażeby 
stronnictwo, które okazało tyle zadziwiającej 
odwagi cywilnej w dawnero Zgrom adzeniu 
narodowem, chociaż stanowiło tylko 25 część 
wszystkich członków , chociaż w szeregu 
swoich zapaśników posiadała zaledwie kilku 
dzielnych mówców i jednego męża stanu 
p a r  excellence t. j. Rouhera, ażeby to  s tro n ­
nictwo miało składać dowody um iarkow ania 
i abnegacyi stanowiąc obecnie praw ie p iątą  
część całej izby i posiadając w gronie swo- 
jeni wszystkie nazw iska główniejsze, sp lą ta ­
ne nierozdzielnie z panowaniem Napoleona 
III i całą propagandą iuperjalistyczną od r. 
1871. W ybrano przecież redaktorów  dwóch 

nąjzapam iętalszych organów bonapartyzm u, 
pp. Paw ła Cassagnaca i Dugue de la Fau- 
conuerie. Niech tylko jeden z tych panów 
raz na- miesiąc zam anifestuje w izbie takie 
same cele i dążności, jak ie  codziennie z na- 
miętnem uniesieniem ogłasza w swoim ormi- 
nie, niech tylko pierwszy lub drugi redak to r 
przy gorętszem starciu z republikanam i po­
wie im z trybuny w oczy to, co codziennie 
mówi za pośrednictwem d r u k u , a pewnie 
wszystkie zajścia dawnego Zgrom adzenia 
narodowego zbledną wobec tych nowych. 
Bonapartyzm  staw iający się darem nie na 
czele konserwatystów wskutek swojej licze­
bnej przewagi i chełpiący się wielkim postę­
pem w kraju, szuka dziś przymierza z stron­
nictwem kleiykalnem  i za jednym  tchem 
walczy w obronie zdobyczy rewolucyjnych) 
jak n. p. plebiscytów i powszechnego głoso- 
wanauia. Nie łatw o pogodzić z sobą tak ie  
różuorodue kierunki, ale dlaczegóż ludność 
francuska popadłszy w czasie ostatnich 
wyborów w zupełną kontuzję pojęć polity­
cznych nie m iałaby znosić to wszystko c ier­
pliwie ? B onapartyzm  i republikauizm  nie 
przebierały  w śro d k ach , ile razy staw ały 
do otw artej walki ze sobą. Tak się dotąd 
działo a w przyszłości zmiana na lepsze 
pewnie nie zajdzie. Ażeby nie oglądać się 
daleko za p rzy k ład am i. przytaczam y fak t

najświeższy. Znaną je s t sprawa am erykań­
skiego m inistra wojny B e lk n ap p a , k tóry  
przez izbę postawiony został w stan  oska­
rżenia za jaskraw y wypadek przednjności. 
Jeden fak t tego rodzaju musiał rzucić fa ta l­
ne światło ua całe gospodarstwo wojskowe 
w Stanach Zjednoczonych. O rgana bouapar- 
tystowskie z wicikiom zadowoleniem zapisują 
te skandale i z nam acalną tendencją  złośli­
wą mówią o „republikańskim * ministrze 
wojny, unikając ile możności nazwy generał 
Belkuająi albo m inister Belknapp. T aktyka 
ta  jest wcale w s trę tn ą , bo gdyby na karb 
jakiej formy rządu szły nadużycia popełnio­
ne przez funkeyonaryuszy państwowych, toby 
ludzkość m usiała dojść do p rzekonan ia . że. 
najlepiej żyć w staui e zupełnej anarchii. 
Ale bądźmy sprawiedliwi i przypatrzm y się, 
kto jest autorem  takiej taktyki polemicznej 
we Erancyi? Gdy przed rokiem skazano ua 
więzienie byłego m inistra cesarskiego. Du- 
yernois, za pospolity występek, prasa, re p u ­
blikańska jednym  chórem podniosła ten wy­
padek jako piętno cesarskiej formy rządu. 
Niechże wiec teraz znosi cierpliwie komen­
tarze bonapartystow skic do wypadku Bel- 
kuappa, bo jestto  ich w łasna tak tyka.

G a b i n e t  b a w a r s k i  mógł się po­
cieszać nadzieją, że po stanówczem odrzu­
ceniu projektu przelania koleji żelazuych ua 
rzecz państw a będzie dłuższy czas uwolnio­
ny od zaczepek stronnictw a patrio tycznego . 
Nadzieja ta  m iała silną p o d staw ę , bo choć 
u ik t nie przypuszczał, ażeby stanowczy krok 
rządu w jednej sprawie pojednał go zupeł­
nie z nienawistnem stronnictwem , to zawsze 
zdawało się, że patryoci widząc jakie zado­
wolenie spraw iła w  kraju  głośna odpowiedź 
m inistra R fre tscb n era , zaw ahają się na 
chwilę prowadzić zaciętą opozyoyę ua k a ­
żdym kroku. Snać zadowolenie to było tylko 
prz-emijająoem i patryoci nie obaw iają się, 
aby kraj stanął po stronie gabinetu w in­
nych kwostyach politycznych, skoro Jórg  
podniósł tak  śmiało głośną sprawę biskupa 
Seucstreya i wywołał skandal parlam entarny 
nazywając zarzuty  rządu prostem  oszczer­
stwem. Po tym  świeżym wybuchu wałki ga­
binet może szczerze żałować, że nie rozwią­
zał izby zaraz nazaju trz  po owem piśmie 
królew skiem , które zawierało dlań  wyrazy
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dzieła uderzające p ra w d ą , realizmem życia 
i dram atyzm em  uk ładu , to również i deko- 
ratorow ie ścian i naczyń starożytnych, z w ra­
żliwością helleńskiej r a s i e  właściwą, korzy­
sta li wcześnie z przedstawień teatraaiych 
swego czasu i w ornam entacjinyeh scenach 
pozostawiali ślady tego wysokiego idealizmu, 
który ich pierwowzory odznaczały

Zważywszy to  wszystko, musimy przyjść 
do p rzekonan ia , że liryzm Bimonidcsowynie 
mógł mieć żadnej genetycznej z dram aty­
zmem naszej wazy wspólności i przyznać, 
mimo przeciwnych tak  estetycznych jak  kry- 
tyeznie-literackich uwag piszącego, że Ger­
hard  był słusznym instynktem  i głęboką zna­
jomością przedm iotu wiedziony, kiedy przy­
p isał wpływ na nasze dzieło Sophoklesowi 
czy też raczej Eurypidesowi , którego zagi­
niona a  na  tym  samym mycie osnuta tragedya 
w zepsutych zaledwie nas doszła fragm en­
ta c h .

Znajdujemy następnie, że autor poświe­
ciwszy dosyć miejsca w swej pracy samym 
źródłom m ythu i piśmiennym zabytkom  o nim 
wzmiankującym, za skąpo się obszedł z dzie­
łam i m alarstw a i rzeźby, które ten my tli 
przedstaw iały. W prawdzie prócz może dru­
giej wazy opisanej przez Stephaniego a  o 
której bliższą wiadomość nam wkrótce roz­
prawa. p rzy rzeka , nie umielibyśmy z tej sa ­
mej epoki przytoczyć innych tego rodzaju 
kreacyj , ale za to czasy późniejszo i to na 
ziemi greckiej a nie rzym skiej, 'wydały ich 
daleko więcej niżeli przypisek au to ra  domy­
ślać się tego pozwala.

Nie mówiąc już o Panai P rasy  telesa. po­

jętej raczej jako  nimfa z orszaku P an a , ni- | 
żeli jako m atka P erseu sza , wymieniamy tu ­
taj obrazy Apellesowego ucznia Nikcsa i pó- 
źniejszego nieco A rtem ona (O rcrbock; Dic j 
antiken Schriftąuellen. Nr. 1816 i 2110). i 
obu m alujących jak  sic zdaje jej wylądowa­
nie na brzegi Seriphos; obraz wspomniany 
przez M onandra w Terencyuszowem tłum a­
czeniu komedyi E u n u ch , a  który właśnie 
scenę naszej wazy, bo „deszcz złoty* przed­
staw iał (Hełbig. UntcrsuchutKjcn uber dic 
Campanische W m dm alerei. Str. 2 łoT i z waz 
greckich późniejszych, ua terry torium  W iel­
kiej G recji wykopane, z taż  sam ą sceną, je ­
dne z tych pięknych naczyń w formie dzban­
k a , które Lekythosaiiii zowią , w Muzeum 
Brytańskiom ( Catalog of fhe rases in ihc 
B rit. Mus. II. Str. 268. n. 08) Zwracamy 
uwagę na te  pomniki dla tego, że rnyth sam 
ze siebie je s t patetyczny, a przytem  otwie­
rający drogę do drażniących zmysły alluzyj, 
że należy do tego cyklu przedstawień, które 
sa właściwe czasom późniejszym i że z tego 
stanowiska uważana, głębsza jego i porównaw- : 
cza ua świadectwach o dziełach go wyraża­
jących i na archeologicznych zabytkach ana­
liza rzucając światło na delikatną kwestyę 
rozwoju plastycznej personifikacji uczuć, do­
prowadzałby 'm o g to  do bardzo ciekawych 
wniosków i” powiązać pracę au to ra  z szer- 
szemi zadaniami historyi sztuki.

Nakoniec au to r zgodnie z mitologiczną 
tendencją, k tóra  tak  wybitny charak ter n a ­
dała. jego rozprawie i upoważniła go niejako 
do mniej ścisłego opracow ania archeologi­
cznej strony przedm iotu - -  wpada eza-ouui

w błąd, od którego najznakom itsi uczeni nie 
zawsze bywają w o ln i. t. j. w zbyt system a­
tyczną i naciągniętą in te rp re tac ją  niektórych 
szczegółów rysunku wazy. W  gwiazdach .na 
skrzyni w której D anae s to i , upatruje on 
symbole bóstwa św iatłości; w trzech kółkach 
z kropką w środku między temi gwiazdami, 
widzi trzy słońca t  j. trzy i a ta  Perseuszo- 
we czyli wiek dziecka. Zapom ina o tem. że 
takie same kółka są  na nogach łóżka w sce­
nie „złotego deszczu", po cztery na każdym  
w ro g a c h : czyżby tam  także la ta  znaczył} 7 

Gwiazdy takie i kółka równie jak  zy­
gzaki i linie są najprostszem i , najstarszem i
i zarazem  najbardziej rozpowszechnionemi 
motywami o rnam entacji u wszystkich a ry j­
skich ludóii ; są. one pierwotnemi i zaledwie 
wyjąkauemi zgłoskami, estetycznego alfabetu 
ludzkości; powstały zapewne jeszcze ua  wy­
żynach środkowej Azyi przed rozejściem sio
plemion . zaludniających dzisiaj Europę ; p o ­
czątek ich ginie we mgle h isto ry i, starszym  
jest be/w ątpienia od my tirów, któren ii je  ob­
jaśn ia ją , i sięga pierwszych zawiązków reko- 
dzie uictwa. Noszą one wyraźnie ślady to- 
jmnik. k tóra  by ła  leli źródłem  . tkactw a z 
jednej a  pierw szych wyrobów z m etalu z

<deSrJicstr 0 n~-t. f( / V1-aZ(la 1>0 liuii Prostej lub 
f  j  im jłatwiejszij do otrzym ania for-
ną przez skrzyżow anie ściegów, iuajacych 

zuoliię tkaninę, a  kółko Z punktem  w środku 
Jest oczywiście świecącą b laszk ą , przybitą 
gwoździem do drzewa. Razem złączone i prze­
niesione w inne dziedziny pierwotnego prze- 

! mysi u . był}' naśladowane farbą na uaezy- 
! ma.eil gliiiianycii lub na drowniauycb w yro-



ufności i łaski m onarszej a dla patryotów  
surow ą odprawę. Pod wrażeniem tego pism a 
wybory mogły najprędzej przeważyć szalę na 
stronę liberalną. Dziś sytuacya zm ieniła się 
niekorzystnie, bo wrażenie pism a królew skie­
go za tarło  się w pam ięci wyborców, patryoci 
liczyć m ogą na  dawną liczbę głosów a  ga­
binet natom iast naraził się na uieprzychyl 
ność tych żywiołów, któreby chętnie uczy­
n iły  zadość unifikacyjnym planom  ks. B is­
m arcka nietylko w sprawie kolejowej lecz i 
w wielu innych.

Sejm krajowy.
I I I  posiedzenie e dnia 9 marca.
Początek posiedzenia o godz. 11  m. 35. 

Przewodniczący h r. D z i e d u s z y c k i ,  m ar­
szałek krajowy.

Ze strony rządu  JW . p. Oswald B a r t -  
m a ń s k i ,  c. k. wiceprezydent Namiestnictwa, 
a  pod koniec posiedzenia c. k radca  L o b l.

H r. M arszałek zaw iadam ia I z b ę , że u- 
dzielił 8  dniowego urlopu pp. księciu C z a r ­
t o r y s k i e m u  i R u t o w s k i e m u .  N astę­
pnie zezwala Izba na  14 dniowy urlop p 
S k r z y ń s k i e m u  i JE . p. m inistrowi Z ie -  
m i a ł k o  w s k i e m u -

W eszły dwie petycye od gminy Czaj- 
kowic: pierwsza o subweucyę na regulacyę 
D niestru, druga o wyjednanie zniesienia dni 
urzędowych (Am tstage).

P. G r o s s  popiera k ilku słowy petycyę 
o subwencyę na  regulacyę D niestru, gdyż 
chodzi tu  o uzyskanie 60.000 morgów uro­
dzajnej ziemi w miejsce dzisiejszych m ocza­
rów i o uchronienie 7 mil kwadratowych 
przestrzeni od częstych wylewów. Mówca wno- 
si odesłanie tej petycyi do komisyi kultury  
krajow ej, na co też Izba przyzw ala.

Z porządku dziennego odesłano spra­
wozdanie W ydziału krajowego w przedm io­
cie budowy gm achu sejmowego do komissyi 
adm inistracyjnej, sprawozdanie zaś w kwe- 
styi głodowej do specyaluej komissyi gło­
dowej.

Sprawozdanie z wniosku p. B a u m a  
w spraw ie łączenia drobnych obszarów z 
gm inam i wywołało pod względem formalnym 
dłuższą dyskusyę. Sprawozdawca p. C z a j ­
k o w s k i  wniósł odesłanie tej spraw y do ko­
missyi adm inistracyjnej. P. Z o l l  (rek to r u- 
niw ersytetu krakowskiego) , który się wczo- 
ra j pojaw ił w Iz b ie , proponował wybranie 
osobnej komissyi gminnej, zwłaszcza, że we­
dług jego wiadomości w płyną jeszcze w tej 
sprawie p e ty cy e , m ające na celu zasadnicze 
zmiany ustawy gminnej.

Za wnioskiem tym  przem aw iają pp. 
K o w a l s k i ,  S p ł a w i ń s k i  i B a d e n i  Jó­
zef. Przeciw wnioskowi zabierają głos pp 
G o 1 e j e w s k i , H a u s n e r  i G r o c h o l s k i ,  
p rzy tacza jąc , że Romissya adm inistracyjna 
nie będzie mieć wiele zajęcia, że już odesła­
no do tej komisyi sprawozdanie o nadzorach 
gminnych i że mnożenie komissyj wpływa 
tam ująco na działalność Izby.

R ezultat głosowania nad  tą  kwestyą 
by ł tak  wątpliwy, że spowodował imienne 
głosowanie, z którego okazało się , że 4G 
członków Izby było za wnioskiem p. Z o 1 -

1 a  i tyleż przeciw wnioskowi. Zatem  wedle 
§. 6 6  regulam inu wniosek p. Zolla upadł. 
N astępnie u trzym ał się wniosek wydziału, aby 
sprawę tę  przekazać komisyi adm in istra­
cyjnej.

Trzy spraw ozdania W ydziału krajowego 
w spraw ach szpitalnych przekazano komisyi 
adm inistracyjnej.

N astępuje sprawozdanie wyborów. S pra­
wozdawca p. P i e t  r  u s k i. Izba uznała za 
ważne wybory pp. dr. Gustawa R o m e r a  
(z kuryi większej posiadłości obwodu sande- 
ckiego), hr. Tadeusza B z i e d u s z y c k i e -  
g o (z kuryi dworskiej obwodu Czortkow- 
skiego) i ks. K o r z y ń s k i e g o  (z okręgu 
gmin wiejskich Sniatyn-Zabłotów ), chociaż co 
do ostatniego podniósł p. hr. G o ł e j  e w - 
s k i ,  że wybór odbył się w dzień sobotni, 
w skutek czego żydzi nie mogli brać udziału 
w głosowaniu. W szyscy ci trzej posłowie zło­
żyli następnie w ręce m arszałka regulam i­
nem wskazane przyrzeczenia.

Pierw sze czytanie wniosku p. S a w - 
c z y ń s  k i e g o  odroczył M arszałek do n a ­
stępnego posiedzenia, ponieważ nie był po­
słom na 24 godzin przedtem , ja k  regulam in 
wymaga, rozdany.

Przystąpiono do Avyboru pozostających 
jeszcze komisyj.

Do k o m i s y i  g ł o d o w e j  weszli pp. 
Abrahamowicz, Badeni Józef, Cywiński, Gło­
gowski , Hóppen , H orodysk i, Jędrzejowicz, 
Rey, Zamojski.

Do k o m i s y i  e d u k a c y j n e j  wy­
brano pp. M ajera, Duuajewskiego, Sawczyń- 
skiego, Zolla, Szujskiego, Chełmeckiego, Czer- 
kawskiego i bisk. Stupnickiego.

Z powodu nieobecności p. Skrzyńskiego 
członka komisyi budżetowej uzupełniono tę 
komisyę na  wniosek przewodniczącego p. 
hr. Wodzickiego wyborem p H a l l e r a .

R ezultat wczorajszych wyborów komi­
syjnych je s t następujący.

W ybrani zostali do:
K o m i s y i  p e t y c y j n e j :  B arto­

szewski, Cywiński, Dąbrowski, Dzieduszycki, 
Tadeusz, Firlej, F ortuna, Golejewski, Horo­
dyski, Kuczkowski, Mandyczewski, Pawlików, 
Podlewski, Rey, Rutowski, S tępek , Szeliski, 
Szemclowski, Szeptycki, Tetm ajer, Tyszkow- 
ski, Zamojski.

Do k o m i s y i  k u l t u r y  k r a j o ­
w e j :  Abrahamowicz, Badeni Józef, Czar­
toryski , K ras ick i, Polanowski , S ło n eck i, 
Szczepański, Szum ańczowski, W olański Mi­
kołaj-

Do k o m i s y i  z b a d a n i  a  sp ra­
wozdania z czynności W ydziału krajow ego: 
Czerkawski, Gniewosz, Hoszard, H aller, J ę ­
drzejowicz, Krzeczunowicz Kornel, Weiss- 
m ann.

N astępujące komissye ukonstytuow a­
ły się :

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  w ybrała
przewodniczącym hr. W o d z i e  k i e g o ,  za­
stępcą p B a u m a ,  sekretarzem  p. Z u k r  a.

K o m i s y  a p e t  y c y j n  a w ybrała
przewodniczącym p hr. Golojewskiego, za­
stępcą p Podlewskiego, sekretarzem  p. K ucz­
kowskiego.

Komisya p r  a w u i c z a w ybrała p rze­
wodniczącym p. K a b a t a ,  zastępcą p. 
K o w a l s k i e g o ,  sekretarzem  p. R o-
m e r  a

Komisya do z b a  d  a n i  a  czynności 
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w ybrała prze­

wodniczącym p. C z e r k a w s l c i e g o ,  za­
stępcą p. K r z e c z u n o w i c z  a  Kornela, 
sekretarzem  p. J  ę d  r  z e j  o w i c z a.

Komisya budżetow a i adm inistracyjna 
odbyły zaraz posiedzenie, petycyjna odbędzie 
posiedzenie w niedzielę.

ló d  koniec posiedzenia odczytano na­
stępującą interpelacyę, k tó rą  udzielono ko­
misarzowi rządow em u:

Do Wielmożnego pana kom isarza rz ą ­
dowego ! W ydarza się często, że c. k. komi- 
sye asenterunkow e popisowych młodzieńców 
d la  skonstatow ania m niem anych ułomności 
cielesnych, a  tychże, bez względu, czy tako­
we z ich winy pochodzą lub nie, mianowicie 
czy takowe nawet od urodzenia są do osoby 
przywiązane, a  zawsze pomimo ich woli 
z m iejsca poboru odsyłają do szpitalu —  
koszta więc z tąd  powstałe, odesłani sami za 
siebie płacić muszą. A że nigdzie w tej m ie­
rze litery  praw a dopatrzeć się nie można, 
podpisani ośm ielają się Wielmożnego p. ko­
m isarza rządowego z a p y ta ć : Na jakiej pod­
stawie popisowi, ulegli obserw acyi, bez ich 
winy spowodowane koszta szpitalowi zw ra­
cać m uszą i czy w danym razie nie jest to 
nadużyciem ? Kocyłowski in te rp e lan t, Jan  
Pełech, Jędrzejow ski, Ilajdam acha, M ichal­
ski, Włodek, Kerepin, Szott, Chrapek, La- 
skorz, O skard, Bodnar, Kuzara, H ubar, Iwa- 
niszow, Szurlej. 11

Złożono także do laski marszałkowskiej 
wniosek naglący o uchwalenie noweli drogo­
wej, zm ieniającej §§ 3, !), 12 i 18 ustawy. 
W nioskodawca p Gniewosz.

Koniec posiedzenia o godz. 2 .
Następne posiedzenie w poniedziałek o 

godz. 1 1 .

SPRAWY MONARCHII

Dnia. 7 b. m. otw arte zostały wszy­
stkie sejmy krajowe z zwykłą uroczystością. 
vVszędzie powitali zgromadzonych posłów 
m arszałkowie i nam iestnicy przemowami, za- 
kończonemi wyrazam i najszczerszej lojalności 
d la Najjaśniejszego Pana. W żadnym sejmie 
nie zostały  wniesione ważniejsze przedłoże­
nia rządowe. Tylko z Z adaru  donoszą, że 
hr. R o d i e  li zapowiedział przedłożenie rzą ­
dowe o założeniu ksiąg gruntowych, o ochro­
nie własności polnej i o ku lturze leśnej w 
dobrach gminnych. — W s e j m i e  c z e s k i m  
jaw ili się wszyscy Młodo czesi a nie było zaś 
ja k  zwykle ani jednego Staroczecha. Budżet 
krajowy czeski na r. 1877 wykazuje niedo­
bór w kwocie 5.000.307 zł. Kilka stow arzy­
szeń agronomicznych w Czechach wniosło 
petycye o przekształcenie szkół agronom i­
cznych na szkoły krajowe. M arszałek ks. 
K arol A u e r s p e r g  poświęcił k ilka gorących 
słów pamięci Cesarza Ferdynanda. — W sej­
mie u i ż s z o - a  u s t  r  y  a  c k i m podniósł m ar­
szałek opat H e l f e r s t o r f e r  w swej mowie 
ścisły związek m iędzy krajem  a państw em  i 
w dłuższem  a pięknem  przemówieniu pod­
niósł zasługi zm arłego kard y n a ła  II a u- 
s cli e r  a około kościoła i państw a. Sejm ten 
będzie w tym  roku  pozbawiony dwóch g ło ­
sów w iry luyc li: Arcybiskup dr. K u t s c h k e r  
oświadczył bowiem pisemnie, że nie może 
brać udziału w obradach sejmowych, albo­
wiem dotychczas nic o trzym ał jeszcze ko

ścielnej inw esty tury  , b iskup B  i  u  d  e r  zaś 
z St. Pó lten  oświadczył, iż z powodu swych 
zajęć pasterskich  uie może brać udziału w 
czynnościach sejmowych.

— N eue fr . Prcsse  dowiaduje się, że 
na  radzie m inistrów rozbierano kwestyę 
wprowadzenia w życie try b u u a łu  adm in istra­
cyjnego i że zgodzono się na  to, aby w ła­
ściwa ustaw a ogłoszoną została d. 1 kwie­
tn ia  r. b. W  takim  razie  —  powiada ten 
dziennik —  nie będzie m ógł try b u n a ł roz­
począć swej czynności przed 1 lipeem. U sta­
wa ta  bowiem wchodzi w życie dopiero w 3  
miesięcy po ogłoszeniu w dzienniku ustaw  
państw a Dotychczas nie wiadomo jeszcze, 
kto zostanie pierwszym prezydentem  try b u ­
nału.

SPRAWI ZAGRANICZNE^'

( W ia d o m o ś c i  z F r a n c y i .)
Z P aryża donoszą 7 b. m , że pomimo 

oporu, jak i staw ili Thiers, Ju les Simon, 
Grevy, Lebloud i  inn i przywódzcy republi­
kańscy zwołaniu republikańskich senatorów 
i deputowanych, popieranem u przez Garn- 
bettę, zebrało się 7 b. m. wieczór około 300 
członków na zaproszenie G am betty w hotel 
des resernoirs w W ersalu. Po żywych roz­
prawach, w których b ra li udział G am betta, 
S cheurer-K estner i  B erlet za wnioskami, a 
Grecy, Leblond i  P 'erry przeciw nim, uchw a­
liło zebranie następujące ośw iadczenie: 
„Członkowie obu zgrom adzeń, którzy sk ła ­
dają większość republikańską, oznajm iają, 
że udzielą w sparcia tej większości ty lko je ­
dnolitem u m inisterstw u, k tóre  byłoby gotowe 
rządzić krajem  w duchu stanowczo republi­
kańskim  i odpowiednio duchowi konstytucyi 
i objawowi woli ludu." Jules Simon zapro­
szony n a  zgromadzenie opuścił je  szybko i 
w yjechał z W ersalu. Kazim ierz P erier zer­
w ał z Dufaurcm i naw et z Leonem S a y ; 
panuje jednak  m niemanie, że M ac-M ahon 
wróci do Periera.

— W edług obliczenia republikańskiego 
Tentps członkowie Izby deputow anych dzielą 
się według stronictw  ja k  n as tęp u je : 352 re­
publikanów wszystkich odcieni, 2 1  konstytu- 
cyonalistów, 56 członków prawicy czyli or- 
leanistów, 24 legitymistów i 76 bonaparty- 
stów. N atom iast Liberte  tak  o b licza : bona- 
partystów  94, radykalistów  113 , Gambeci- 
stów 192, lewe centrum  44, praw e centrum  
12, p raw ica 41, sk ra jn a  praw ica 32.

(S ta n  a r m i i  a n g ie l s k ie j . )

Na jednem  z ostatnich posiedzeń izby 
niższej parlam entu  angielskiego przedstaw iał 
m inister wojny H ardy w dwugodzinnej mo­
wie obecny stan  arm ii W ielkiej B ry tan ii a 
uczynił to przy sposobności obrad  uad  p re ­
lim inarzem  m inisterstw a wojny na  r. 1877. 
Zniesienie kupna posad wojskowych — mó­
w ił m in ister —  milsi dalej być prowadzone, 
lecz w ydatek n a  to  będzie w edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa w roku przyszłym  mniej­
szy o 172,370 fnt. szt. W erbow anie do woj­
ska i d e z e rc ja  da ją  bardzo wiele do czy­
nienia adm inistracyi wojskowej. Przeciw de­
ze rc ji proponują niektórzy, ażeby w szyst­
kich w stępujących do wojska i  będących

bach i służyły do ozdobienia jednostajnych 
płaszczyzn w sposób mniej więcej zadaw ala­

jący  oko.
Nic też dziwnego, że w ich układzie, 

ja k  na naszej skrzyni nie ma sym etryi i pro- 
p trcyonalnej m iary. Jeżeli w archaicznej sztu­
ce greckiej najbardziej nas uderza umieję­
tność arty sty  w wypełnieniu ram  obrazu, to 
we wszystkich pierw otnych technikach na j­
godniejszą je s t zastanowienia, z tych samych 
instynktowych potrzeb płynąca dbałość rze­
m ieślnika o pokrycie próżnych przestrzeni. 
Form y do tego użyte są zwykle rzucane na 
tło  chaotycznie z pewnym wprawdzie kolo­
rystycznym  effektem ale ruchem  nieciorpli 
w ej r e k i , uprzedzającej icli rysunkowy roz­
kład, i powstałe między niemi luki bywają 
dodatkowo zapełniane gwiazdkam i lub kółe­
czkami nmiojszemi, bezwzględnie na ich sto ­
sunek do otaczających je  większych ozdób 
Z czasem dopiero, powoli, rodzi się w tym 
barwnym  chaosie myśl przew odnia; kształty 
pnjedyńcze sprowadza ją się do jednej m iary, 
jaw ią się ich rozm aite kombinueye, ład  lo­
giczny wchodzi w ich układ i powstaje wśród 
nich proporcyoualność i sy m e tria  , ta k  , że 
mówiąc słowami X euofon ta , zaczynają two­
rzyć chór taneczny jakby  w koło o łtarza  
pieśń śpiewający, wdzięczny sam w swoim 
układzie i uwydatuiający piękność gładkiego 
środka.

N a rysunkach wa y  mamy przykłady 
obu tych ornam entacyj, pierwszej i ostatniej. 
Skrzynia je s t ozdobiona kunsztownie i sta- 
yanu ie , m alow aną i zdobna prawdopodobnie

w metalowe lub naśladowane z m etalu b la ­
szki , jak  przystoi na trum nę w której ma 
być żywcem królewska córka pochowana N a­
leży ona do tego rodzaju wyrobów, któro w 
naiwnych wiekach budziły podziwienie. Nau- 
zika i 1’oirelopa w podobnych jej skrzyniach 
chowały bieliznę i h a f ty ; Homer by jej nic 
szczędzi! pochwalnych epitetów. Je s t ona 
przy tein lekka , drew niana i te  wszystkie 
w łaśnie ornam entacyjne cechy, chaotyczno i 
bezładne, przy całej pierwotuości motywów, 
zbliżają ją  charak terem  do kufrów ludowych, 
w których skrzętna wiejska gospodyni sk ła­
da jeszcze dziś domowe swoje skarby, szaty, 
p łó tna i ręczue tkaniny w niektórych czę­
ściach naszego kraju .

Przeciw nie, wspaniale łoże D an a i, w 
scenie „złotego deszczu,“ bogate, ciężkie, w 
brąz i w kość słoniową zapewne oprawne, 
odpowiada już zupełnie innym  wymaganiom 
i innej, nie ta k  naiwnej, wykwintniejszej a 
daleko wyższej cywilizaeyi. Też sam e na 
niem ornam entacyj ne a  w zasadzie swojej 
linearne motywa, wzbogacone zapoźyezouemi 
od wschodniej sztuki roślinnem i palm ettam i 
a raczej stylizowanemu liśćm i, uk ładają  się 
w e  wdzięczną a sym etryczną całość, św iad­
czącą o rozwiniętej i świetnej kulturze.

Na jednym zatem  pomniku, w rysunku 
dwóch dzieł ręki ludzkiej, pochodzącej z je ­
dnej epoki, znajdujemy wzory o rnam en tac ji 
z dwóch różnych momentów jej stopniowego 
rozwoju. Przyczyna tego jest naturalna. 
W spom inaliśm y wyżej , że ceram ika trzym a­
ła  się długo archaicznych fo rm ; — skrzynia

nasza dow odzi. że pewne rodzaje stolarstw a 
były w tem  samem położeniu. N ajgłębszą i 
najsilniejszą podstawą, każdej trw alej dzia­
łalności człowieka a zgodnie z tem i praw ­
dziwie wielkich a  organicznie z przeszłością 
związanych epok sztuki jest zawsze tradycya. 
Nie chodzi w nich nigdy o to, żeby coś zro­
bić inaczej, ale raczej o to . by udoskonalić 
ojcowska spuściznę i stworzyć coś lep ie j; nie 
s ta ra ją  sio one o zrównanie estetycznych 
form pod jeden strychulec, ale pozostawiają 
n a tu ra lną  swobodę organicznem u i w irtua l­
nemu, że tak  powiemy rozwojowi pojedyn­
czych a  ta k  rozm aitych gałęzi artystycznej 
p rodukcji. W tem leży ich siła, na tem  w 
znacznej części polega ich wielkość i są to 
jedyne, ja k  sądzimy, w nioski, które bez u- 
przedzenia powziętego z góry, z tych gwiazd 
i kółek i z tego chaosu ozdób, p rzy badaniu 
naszej wazy, wyprowadzić sic dają.

Do ja k  dziwnych rezultatów  doprowa­
dzić może w archeologii zbyt tendencyjnie 
zastosowywana mitologiczna teo ry a , dowodzi 
tego inna jeszcze in te rp re ta c ja  rozprawy. 
Ściany skrzyni jakeśm y widzieli malowanej
i ornam entowanej, są dla wzmocnienia i u- 
chronieuia od uszkodzeń oprawne w szero­
kie, występujące na zew nątrz ram y ze su ro ­
wego drzewa, na  powierzchni których a rty ­
s ta  giętem i liniami uw ydatnił na tu ra lne  sło­
je. Otóż au to r nie widzi lub uie chce wi­
dzieć w tym  rysunku realnego przedmiotu, 
ale szukając w m eandrach zagięć koniecznie 
lite r mitycznego języka — bez trudności je 
znajduje, zestaw ia ze sobą i czyta: są to 
wedle niego fale symbolizujące rozhukane

m o rze , któro m a wkrótce nieść tę  skrzynię 
n a  inne brzegi.

Nie przeczymy znaczenia i ważności 
symbolów w Helleńskim  św ietle, ale gdyby­
śmy w tym  kierunku poszli dalej, a  potem, 
doprawdy, że nie mamy wiele powodów do 
zatrzym ania się na tej drodze —- to sztuka 
grecka, tak  dobrze zrozum iana i tak  odczuta 
zresztą przez a u to r a , straciłaby  dla nas ży­
wą podstawę rzeczywistości a  z nią razem  
żywotna w artość swoją, p rzesta ła  by być 
wielką pośredniczką i kom entatorką natury , 
ja k  mówi Goethe, i jej artyści zamienili by 
się n a  hierogram m atów  spisujących m artwym  
językiem  religijne system ata i czyny zm um i­
fikowanych pokoleń.

Na tem kończymy nasze uwagi. Zosta­
wiając ocenienie etymologicznej i od niej za­
wisłej mitologicznej s trony  przedm iotu kom- 
petentniejszym  od nas —  dodamy tylko, że 
mimo drobnych usterek , p raca  ta  jest po­
żądanym  nabytkiem  w naszej literaturze, że 
wypełnienie w niej naw et podniesionych 
przez nas braków, powiększając jej naukową 
a  szczególnie dydaktyczną w artość, by łob l 
może zepsuło proporcjonalny  u k ład  całości, 
żc n ik t u nas o sztuce greckiej przy równej 
znajomości źródeł z większem poczuciem m ° 
pisał i żc te  wszystkie zatem  zalety prz£ 
staranności wydania i wiernej reprodukcji 
rysunków, powinny jej zapewnić szerszo km 
ło czytelników.

M a r y a n  s o k o ł o w s k i .



iuż w wui.sku ta k  oficerów ja k  szeregowców, | cyę o trzym ał; „sym patya ta ,  mówił preten- 
,-echować n a 'r a m ie n iu , ku czemu m inister j deut, tem  więcej mnie wzruszyła* *e wystę-

“  ........................  Nie clunarom
miałem także

powodu unikać spotkania ludzi, czyniłem bo-

zaczyna się skłaniać!!) Znak taki byłby zna- { powałem w ro li zw ycięż,.nem ' 
honorowy... a  zbiegów możnaby po nim  | zwracać na sic uwagi, ‘ale nie

zaraz poznać. Forty  fikacye nadbrzeży, k tó ­
rych budowa od dawna jest rozpoczętą' raa_ 
ją  być ukończone z końcom roku I «s7 7 . \y 
roku  ubiegłym wydano na te budowy t>30 
tysięcy fu. szt. Przechodząc do m ilicji k ra ­
jowej wspomniał m inister, że rząd  postano­
wił rozwiązać zupełnie arty leryę m ilicji. 
A rtylerya milicyi krajowej nie może wiele 
pomódz przy swe... niskiem w ykształceniu i 
niedostatecznej organizacji. W ludności wiej­
skiej posiada. Anglia znakom ity m ateryał 
dla konnicy, k tó ra  podczas wojny może od­
dać wielkie usługi. W tym  rodzaju wojska 
trzebaby tylko podnieść płacę instruktorów , 
o b y  na dobre wyszło konnicy. Ochotnicy 
czynią znaczne postępy. W obozie ćwiczeń 
znajduje się obecnie 77 pułków czyli 31000 
wojska. Rezerwa m a na prz 
podstawę angielskiej siły  
chwili je s t jej bardzo m ahą 
trzeba dobrze zorganizować 
karności wojskowej. Dlatego też 
ważać rezerwistów, jako  czynnych żołnierzy, 
będących na dłuższym urlopie ’ -i 
stawi w oznaczonym czasie, będzie uważany 
za zbiega. Rezerwiści zostawią 
będą powoływani

sc stanowić 
zbrojnej. W tej 
lecz to, co je s t, 
i ująć w karby 

trzeba u- 
żołnierzy, 

Kto sic nie

swe adresy 1 
czasu do czasu na 

każdego roku muszą

oar- 
w ar-

Prawda.

od
ćwiczenia. Na końcu
stawić się do przeglądu. W ostatnich cza­
sach czyniono wielkie zarzuty milicyi krajo­
wej. Tymczasem otrzym ał m inister od po­
wag wojskowych, jakoto generałów Knollys 
i Steel sprawozdania, z których wynika, że 
milieya krajow a stanie się z czasem bardzo 
cennym m ateryałem  obrony krajowej. Przy 
dłuższych ćwiczeniach może milieya krajowa 
dorównać z czasem wojsku liniowemu. W 
kra jach  z powszechną służbą nie zachodzą 
pod tym  względem tak  wielkie trudności, 
lecz w Anglii nie przyjmie się, jak  się zdaje 
przym us wojskowy . zaczem rząd angielski 
m usi do osiągnięcia tego celu innych chwy­
tać  się środków. Niektórzy powstają przeciw 
poborowi ludzi nie mających jeszcze 2 0  lat; 
tymczasem powagi wojskowe jak  u. p. ge­
nerał Wolseley, utrzym ują, że ludzie poniżej 
la t 2 0  nadają  się najlepiej do w stępow ania 
do wojska. Siły fizyczne rozwijają sie pó­
źniej a ludzie młodzi są w ogóle pojętniejsi 
i łatwiej przyjm ują karność wojskową. Pod­
noszą także zarzuty przeciw mierze, uwzglę­
dnianej przy rekrutow aniu, atoli zarzuty te 
uie m ają żadnej podstawy, albowiem w An 
glii je s t pod tym  względem le p ie j, uiż we 
wszystkich innych krajach w Europie. De- 
zereye zwiększyły się znacznie w roku b ie­
żącym, nad czcm ubolewać trzeba, tem 
dziej, że dezercje były najliczniejsze 
tyleryi, k tó ra  najlepiej je s t p łatną, 
że ciężka to służba , lecz z drugiej strony 
wiadomo ta k ż e , że stan  pokojowy nie jest 
nigdzie kompletny. W samej gwardyi b ra­
kuje 400 do 500 ludzi. Dla zaradzenia te ­
mu stanowi rzeczy proponuje H ardy wzmo­
cnienie 18 p u łk ó w , przeznaczonych do za­
granicznej służby, (lo przepisanej liczby 820 
żołnierzy. P ułk i te  liczą obecnie w przecię­
ciu po 650 ludzi. Wzmocnienie i uzupełnienie 
tych pułków m a się odbywać z wolna. Żoł­
nierze lin iow i, znajdujący się na urlopie, 
otrzym ują żołd bardzo nieznaczny, odtąd 
m ają  oni otrzymywać po półtora  szylinga. 
W końcu swej mowy wspomniał H ardy o 
ogłoszonym niedawno planie m o b ilizac ji. 0 - 
świadczając, że pochwały, jak ie  mu oddają, 
należą się nie mówcy, iecz jego poprzedni 
kowi lordowi Cardwell. P lan  ten jest dobry, 
gdyż wskazuje każdem u żołnierzowi miejsce 
zboru i m a tę dobrą s tro n ę , że pozwala 
arm ii angielskiej kompletnie zmobilizować 
się w przeciągu trzech tygodni, a przez ten 
czas flota angielska może wstrzymać nieprzy­
jaciela. Ganiono także powoływanie wojsk 
irladzkich 1 szkockich do południowej Anglii. 
Alez Irlandczycy i Szkoci chcieliby być tak- 

a  t r „dno przypuścić napad nie- 
L n  i e J  “ r  Irlandy§ i Szkocye. Napad
W ad  , lnVy tylko miedzy Plymouth i

* v s ł“ » M  *>. r  
£3*2 *

myil Uny 1 o p ra c o w a n y  aż do 
najdrobniejszych szczegółów.

Mowa m in istra  H ardy p rzy jęta  została 
nadzwyczaj p rzychy ln ie ; nawet mówcy opo- 
ycyjni wyrazili swe uznanie d la m inistra

’■ me e8 a  też wątpliwości, że Izba
stwnJ™ e wszystkie w niosk i, które m inister­
stwo wojny przedłożyło

wiem wszystko, co leżało w mocy ludzkiej i 
ustąpiłem* z pola dopiero w ostatniej chwili. 
Moi* biedni żołnierze przez dwa dni ostatnie 
uie mieli chicha; mięsa byio podostatkiem , 
ale bez cldcba żyć niepodobna . 11 Dalej opo­
w iadał Don Garlos, że walkę rozpoczął z i 8  
ludźmi, uzbrojonymi w kije, Z tej garstk i 
u rosła  z czasom arm ia 80.000 ludzi. „Był 
bym z pewnością zwyciężył, gdyby zachowy­
wano ścisłą neutralność , ale rząd  francuski, 
odkąd sprawa moja upadać zaczęła , działał 
otwarcie przeciwko mnie, Nie było to po 
rycersku. Raz n. p. m iałem  w swej mocy 
cała arm ie M artiueza Campus. 24.000 ludzi; 
a rm ia ta  byłaby musiało poddać się, gdyby 
jej z F ra n c ji nic dostarczono żywności i 
amunicyi. Przeciw' sprzedawaniu żywności 
nie miałbym nic do zarzucenia, była to  spe­
k u lac ja  . ale neutralne państwo nie miało 
praw a dostarczać mym wrogom środkówwo- 
iennjcb . Miałem już i tak  ciężkie zadanie 
bronić sie przeciw 2 0 0 .0 0 0  arm ii z 1 0 0 0  dział. 
Nie prosiłem rządu francuskiego o pozwole­
nie pozostania w tym  kraju, wiedziałem bo­
wiem że uie pozwolouoby na to. Najprzy- 
krzejszem  dla mnie je s t to, żc m usiałem  o- 
puścić moich ochotników ; byliśm y bowiem 
wszyscy jak członkowie jednej rodziny Zonę 
moja zostawiłem w Pan. Bawiła ona nieda­
wno* kilka tygodni w H iszpanii, zobaczyłem 
sie z uią dopiero w Pau ale na krótko ty l­
ko* crtlyż* tego samego dnia otrzym ałem  grze­
czne wprawdzie ale stanowczo polecenie wy­
jechania z tego m iasta, Moja żona je s t c’ ’ 
nbif-n. nie mogła więc towarzyszyć mi w

ler-
po-

Carlos

piącą, me 
dróży."

Don Carlos zaprzeczy! pogłosce, k tó ra  
niedawno pojawiła się w dziennikach, jakoby 
zaciągnął byl pożyczkę w wysokości miliona 
funtów szterlingów. W Hiszpanii płacono 
wprawdzie assygnatarai czyli bonam i, pła- 
tnemi jedynie, w razie zwycięztwa. Być mo­
że , że właściciele tych bonów sprzedali jo 
w Londynie. Wiele osób subskrybowało zna­
czne datki na cele mojej spraw y, ale poży­
czki żadnej nigdzie nie zaciągałem. Don 
Carlos nie pow iedział. gdzio zamierza teraz 
osiąść stale, ale prawdopodobnie uda się na 
razie do Szkocji,

zawodnie przypraw iło o u tra tę  posady, gdy­
by nie doznał był poparcia ze strony am ­
basadora, angielskiego E lliota. Su łtan  dał się 
wreszcie przekonać, że ta k  wielki wydatek 
w dzisiejszej chwili je s t niestosownym. Po­
wszechną- uwagę zw raca u- K onstantynopolu, 
że sułtan  od niejakiego czasu ilekroć wyje­
żdża z pałacu, eskortowanym  jes t przez sil­
ne oddziały wojska i policji. Także s traż e  
iv pałacu zimowym wzmacniano są nocą. 
Daje to  powód do różnych przypuszczeń i 
pogłosek jakkolwiek w ostatnich czasach 
oprócz aresztow ania kilku ulemów i studen­
tów, nic groźnego nie zaszło. Wiadomości to 
czerpiemy z Pol. Garr.

( R o i .m o n a  *■ W on i 'a r lw s c m .1

N ikt nie ujdzie swojego losu, i  Don 
1 uszedł in tc rw in c u  z reporterem  

londyńskiego D aily  Telegraphu. Przem yślu) 
Anglik um iał trafić  do p retenden ta  w P'oU'  
logne i rozmowę z nim  ogłasza teraz shiUmg 
a-line w swoim dzienniku. Don Carlos wspo 
m niał przedewszystkiem  o dowodach sympa- 
tyi, jak ie  w ciągu swej podróży przez r  ran-

Qazeta Li? * dni* 10  marca Hf- 57

( ł  asteU nr przeciw  przysiędze.)
Przywódzca republikanów hiszpańskich 

wywołał 2 (i lutego w kortezaoli scenę, k tóra 
zgorszyła kraj cały. Po sprawdzeniu wybo­
rów rozpoczęła się na tem  posiedzeniu eeie- 
mouia sk ładania  przysięgi a  to  według re ­
gulam inu z roku  1847 w ten sposob , ze po
dwóch deputowanych przystępowało do 'rze
sła  prezydenta i ukląkłszy, z r §kft Połozon 
na biblii pow tarzali za sekretarzem  z j  
k ią  ro tę  przysięgi. Uroczysta ta  ceremonia 
w ystaw iła na  ciężką p r ó b ę  republikańską o 
leraucyę C a s te lla ra , ale um iał się jakoś Ha­
mować. Dopiero gdy wszyscy deputowani z - 
żyli już przysięgę , p o w sta ł, i w ce _ umr_ 
cestw ienia złożonej właśnie przysięg i, zapy­
ta ł  • który też regulam in m a obecnie moi, 
obow iązującą, gdyż regulam in z roku > 
m iał ważnośń tylko przem ijającą, co juz - 
tego wypływa, że wprowadzony byłucliwa ą 
m issy i, a  nie Izby całej. Przewodniczący L - 
duayen odebra ł mówcy głos, poczem powsta­
ła  scena tru d n a  do opisania. Większosc s ta ­
nęła po stronic p rezy d en ta , groźby, l llZ® 
kleństw a, przezw iska la ta ły  po sali, a wsroc 
tej piekielnej wrzawy G astellar krzyczał * 
całej siły, że przysięga jest zbyteczną 1 nie­
potrzebną. M inister Canovas del Castillo po­
trafił wreszcie o tyle uciszyć Izbę. że można 
było zrozumieć mowę C a s te lla ra , który nie- 
taktownem  tem postąpieniem  pozbawia się ao 
reszty sy tu paty  i i powagi w kraju.

(X K « n s ia n t} ’uo|»i>l| ł d
W yjazd Hajdara i Vasąa Kfiendich z 

Konstantynopola do Bośni i 1 D«rce'S? j L 
opóźnił się istotnie w skutek braku pic v 
dzy. Vassa E fteud i mianowicie min 
ze sobą znaczną kwotę pieniężną dU 
dzielenia między wychodźców w Nagu,/-i<:
innych miejscowościach dalmackich. ‘ ‘eu'V*
dze te  prz, znaczone są  na  odbudowa 
spalonych i zburzonych domostw i n a  zf s\  a 
wy w iosence; tym  sposobem chce 0  
przekonać powstańców, żc tym  razem my* 
na  sery o o w prow adzeniu w życie ve; 01 
przyobiecanych. Z zamówionych u Krupp* 
500 ciężkich dział nadeszło już 120 do Kon­
stan tynopola: z liczby te j 14 przeznaczeń
są  dla fo rtu  M agdżar a  19 n a  uzbrojenie 
fortów dardanelskicli. Tem i dniam i dozna 
sułtan  po raz  pierwszy oporu w zamiarze 
powiększenia tloty pancernej. Chciał on 
ponownie zamówić pew uą ilość okrę ow 
pancernych za sumę dwanaście mnio- 
uów lirów. Wielki W ezyr czynił przeciw te ­
m u usilne przedstaw ienia, co byłoby g° m e 'w m

niosącego drzwi szklarnie, które jak się imstc- 
joii ■ wykazało, ukrudl z podwiy-za jednej lca- 
iniriiii-y przy ulicy Żólkiewskiri,

Siie>i/,eM;SI|»vj' n j y a i l e k .  W' no­
cy na 1 marca utonął w rzece Phiwiance, w  
gminie liiidoj Wyżnej w powiecie (łrybowskim, 
robotnik kolejowy l-ranciszel; Kwaśniak, rodem 
z. Borzęcina, w powiecie Brzeskim, powracając 
z (trybowa do domu. Z dochodzenia okazało 
się, że Kwaśniak przez własną nieostrożność 
spadł z lawy po nad rzeczką wzniesionej i 
wezbraną wodą uniesiony utonął.

tV .y s t j -  d o r l i ń d  w k n o c i e  OOOOO. 
Gazeta Czurniowb-cka niedawno ogłosiła uaste- 

lpujo.ee, gorzką ironią zaprawne, „podziękowanie 
; publiczne* komitetu balu, który sin odbył w 

(O k o n fA c H e y i  p. Y o c e r y ic i l  i Csornioweach na vxevx tamtejszej ochotniczej

a u s try a c k ie g o  w ice - k o n su la  z. T re l , i ,  ii z p o -  | : / < T te t  ™h™ y x ^ c a m i
w staw ian i i o tr z y m a ła  P. Corr. . f i S o  "  i" * -  ^■loioinuoro | c]u)pluc/(.| straży  ogniowej pozw ala sobie 111-

n ie jsz e m  w y ra z ić  n a j s z c z e r s z e  i n a jg o r ę t s z e  
p o d z ię k o w a n ie  w ie lc e  s z a n o w n e m u  i c z c ig o d n e ­
m u  o b y w a te ls tw u  s to łe c z n e g o  m ia s ta  C z e r n ie ­
w ice  z a  n a d e r  ży w y  u d z ia ł  w t o n  p r z e d s ię ­
w z ię c iu , o r a z  za  ty le  s z c z o d re  d a tk i ,  d z ię k i  
k tó ry m  c z y s ty  d o c h ó d  w y n o s ił  OUU0 0  z ł. w . a . 
—  D o ch ó d  to n  u ż y ty  b ę d z ie  p r z e d e w s z y s tk ie m  
na. sp r a w ie n ie  p r z y b o ró w  p o ż a r n ic z y c h ,  kfcóreby 
s t r a ż y  o g n io w e j u m o ż liw iły  s k u te c z n ą  w a lk ę  z 
r o z p a s a u y m  ż y w io łe m , o r a z  s k u te c z n e  z a s ła n ia ­
n ie  o d  n ie g o  m ie n ia  a  n a w e t  ż y c ia  n a s z y c h  ( ty ­
le sw y ch  o b o w ią z k ó w  ś w ia d o m y c h )  o b y w a te l i  
m ie jsk ic h , z w ła s z c z a  z a ś  w ła ś c ic ie l i  r e a ln o ś c i .“

—  O k r o p n a  k a t a s l  r o f . t  s p o tk a ła  
n ie d a w n o  m ia s to  G ap  w p o łu d n io w e j  A fry c e . 
P o ż a r  z n is z c z y ł  j e  w  p o ło w ic . P o n ie w a ż  m ia s to  
to  z a m ie s z k a n e  je s t, p r z e w a ż n ie  p r z e z  g ó rn ik ó w , 
p r z e to  w  k a ż d y m  n ie le d w ie  d o m u  p r z e c h o w y ­
w a n o  m a te r y a ly  w y b u c h o w e , j a k  p r o c h ,  d y n a ­
m it, k tó r e  p o d c z a s  s z e r z e n ia  s ię  o g n ia  e k s p lo ­
d o w a ły ,  p r z e z  co j e s z c z e  w ię c e j p o d n ie c a ły  o - 
g ic u . W p e w n y m  d o m u  e k s p lo d o w a ć  m ia ło  o k o ­
ło  2 0 0 0  b e c z u łe k  p ro c h u , co s p ra w iło  s k u te k  
ta k i ,  j a k b y  t r z ę s ie n ia  z ie m i. /  d z ik ic h  k r a jo w ­
ców  w ie lu  z a k r a d ło  s ię  do  o b ję ty c h  o g n ie m  d o ­
m ó w  w  c e lu  r a b u n k u  i z g in ę ło  w  ro z s a d z o n y c h  
w y b u c h a m i b u d y n k a c h .

—  I  s l ł o w n n i a  (  / . e c l i n w  n n  p o l u  
• I r a i n a l n .  Bohemia  d o n o s i, że  o n a g r o d ę  
1 0 0 0  ru b l i ,  w y z n a c z o n ą  w  ro k u  1868 p r z e z  
p a n s ła w is ty c z n y  k o m ite t  w  M o sk w ie  z a  n a p i s a ­
n ie  n a j le p s z e j  t r a g e d y i  c z e s k ie j  n a  o tw a rc ie  
n o w e g o  t e a t r u  „ n a r o d o w e g o “ w  P ra d z e ,  ż a d e n  
z a u to r ó w  c z e s k ic h  d o tą d  s ię  n ie  u b ie g a ł ,  k o ­
m ite t  p r z e to  p o n o w n ie  o g ło s ił  k o n k u r s  n a  t a k ą  
p r a c ę .  J e d n o c z e ś n ie  w y d z ia ł  k o m ite tu  b u d o w y
w sp o m n io n e g o  t e a t r u  o g ło s ił  k i lk a  in n y c h  n a ­
g r ó d  z a  n a p is a n ie  n a jle p s z y c h  o ry g in a ln y c h  
s z tu k  c z e s k ic h , a  m ia n o w ic ie  1 0 0 0  z ł. z a  n a j l e p ­
sz ą  k o m e d y ę  c z e s k ą , k t ó r a b y  z a p e łn i ł a  c a ły  
w ie c z ó r , 1 0 0 0  z ł , z a  n a j le p s z ą  o p e rę  p o w a ż n ą  
i 1 0 0 0  z ł. z a  o p e r ę  k o m ic z n ą . L ib r e t t a  p r e ­
m io w a n y c h  o p e r  o so b n o  n a g r o d z o n e  b ę d ą  k w o ­
t ą  3 0 0  z ł,

, —• P o c h ó d  k a r n a w a ł o w y  dnia  2 b, 
nv. w M edyolanie doznał sm utnej przygody. 
Dwa wozy napełnione m askam i w skutek  ze­
tknięcia załam ały się i upadły na bok, przy- 
ezem jed n a  z m asek u trac iła  życie, cztery  oso­
by ciężkie a około 2 0  lekkie odniosło uszko­
dzenia.

— W p r o c e s ie  o  z a m o r d o w a n ie  
S o iiz o g n a  w  ty c h  d n ia c h  m ia l  z a p a ś ć  w  R z y ­
m ie  p r z e c iw  o b w in io n e m u  L u c ia n ie m u  i je g o  
w sp ó ln ik ó w  w y ro k  d ru g ie j  in s ta n c y i ,  p o c z e m  z a ­
c z ą ć  s ię  im a ła  o s ta te c z n a  r o z p ra w a  w p ro c e s ie  
p r z e c iw  b r a t u  L u c ia n ie g o ,  P a in o  d e l !  O lm o , o 
ró ż n e  p o s p o l i te  z b ro d n ie .

—  .V a  d r o d z e  ż e l a z n e j  s a lc b u rs k o -  
ty r o ls k ie j  w  o k o lic y  S te in  p r z e d  k ilk o m a  d n i a ­
m i z n a la z ł  b u d n ik  w e tk n ię ty  k o ło  sa m e g o  to r u  
ż e la z n e g o  d r ą g  s z ta c h e to w y , p o  p r z e j ś c iu  z a ś  
p o c ią g u  o so b o w e g o , t a k i  sa m  d r ą g  , le c z  j u ż  
z ła m a n y , z n a la z ł  ta k ż e  w  in n e iu  m ie js c u  p r z y  
s a m y m  m o śc ie  N a s tę p n e g o  d n ia  z r a n a  t e n  
s a n i  b u d n ik  z n a la z ł  z n ó w  na t e r z e  c a ły  p ró g ,  
g w a łto w n ie  z p o d  s z y n  w y d a r ty  o r a z  p ię ć  k a ­
m ie n i u ło ż o n y c h  p o m ię d z y  s z y n a m i. C z ło w ie ­
k a , na  k tó r e g o  p a d ło  p o d e j r z e n ie ,  że  b y ł s p r a ­
w c ą  ty c h  z b ro d n ic z y c h  z a m a c h ó w , a  k tó r e g o  
b u d n ik  w id z ia ł  u c ie k a ją c e g o  z d r o g i  ż e la z n e j ,  
te g o  sa m e g o  d n ia  j e s z c z e  u w ię z io n o .

— P i ja ń s tw o  w M o sk w ie . M osk. 
Wied.  piszą. : W  ciągu zapustnego tygodnia na 
ulicach M oskwy policya znalazła  484 m ężczyzn 
i 1 1 1 kob ie t p ijanych do n ieprzytom ności. 
M usiano pijaków  tych odw ieźć do zakładów  po ­
licyjnych. C ytra pow yższa na dn i rozdzielona 
daje liczby n a s tę p u ją c e : pierw szego dn ia  53
mężczyzn, 11 k o b ie t ; drug iego  pow iększyły się 
te  cyfry o 5 ; trzec iego  liczba kob ie t po tro iła  
się ; p ią tego  m ężczyzn 78 ; szóstego m ężczyzn 
1 2 8 ,  kobiet 28. a siódm ego m ężczyzn 132 
zaś ko b ie t 2 7 . W  ■•i-—• - : - • ’

uastępująoe szczegóły: „W konferencji z p. 
Vrcevicem większa, część dowódzców pow­
stańczych b ra ła  udział. Kilku z uich zapu­
szczało sie nawet w obszerny rozbiór do­
brych rad  wicekonsula austryackiego. jak  
niemniej w ocenienie koncessyj tureckich. 
L azar Socica pierwszy zab ra ł głos wskazu­
jąc na częste a nigdy nie dotrzym ane obiet­
nice reform. „Nam, dodał Socica, nędza ty l­
ko wcisnęła broń do ręki. Także i dzisiejsze 
reform y nie .uwolnią nas z pod jarzma.. Suł­
tan  czyni przyrzeczenia niezawodnie w naj­
lepszym zamiarze, ale jak  sie ma rzecz z 
wykonaniem tych reform, o tein pan konsul, 
żyjący oddawna między nami, m ial najlep­
szą sposobność przekonać s ięK, Inny wódz 
powstańców nadm ienił, że m ocarstwa, które 
domagają się od powstańców złożenia broni, 
nie znają urzędników tureckich. Następnie 
wszczęła się sprzeczka między Beko Pawło­
wiczem a pewnym Rossyaninem, który ró ­
wnież dowodzi jednym  oddziałem. Rosscanin 
bronił swego rządu od zarzutu, jakoby "i on 
także doradzał powstańcom poddać się. 
Bogdan Simunicz oświadczył, że mimo re ­
form broni nie złoży. „M ocarstwa a m iano­
wicie Austrya, życzą nam  niezawodnie do­
brze, ale my lepiej od nich znamy Turków. 
Jeżeli m ocarstwa zaręczą nam , że nadal bę­
dzie lepiej niż dotychczas było, no to  w i- 
mię Bożo uwierzymy im i zrobim y co sobie 
życzą. “ W końcu zabrał głos Peko Pawło­
wicz, aby raz jeszcze wysłowić Austryi 
wdzięczność za wspaniałom yślność, z jak ą  
trak tu je  wygnańców. Równocześnie jednak 
oświadczył, źe propozycje tureckie nie są do 
przyjęcia. Pan Vreevic poznał z tej konfe­
re n c ji ,  że jedynie głęboko wkorzeniona 
nieufność do obietnic tureckich sto i na prze­
szkodzie pokojowemu zagodzeniu sporu.

K R O N I K A
-  Hr. A u g u s t  K oś, ja k o  sen ior fa ­

milii Łosiów-, p rzyzna ł stypendya z fundaeyi 
ś. p. F eliksa h r . Ł osia po 21 0  zł. rocznie. 1. 
Izydorow i Rafałow i U rbańskiem u z V klasy 
szkoły realnej we Lwowie ; 2. Adolfowi Igna­
cemu Łosiowi z IV klasy  szkoły w zorowej rz. 
k a t we Lwowie ; 3. (.eonowi M arcinowi Łosio­
wi z III klasy szkoły ludow ej w Żółkwi W szy­
scy trze j w ykazali pochodzenie swroje z familii 
Łosiów, zatem  i p raw o  p ierw szeństw a do k o ­
rzystan ia  z fundaeyi.

(k) P o s i e d z e n i e  R u r ty  m i e j s k i e j ,  
zapow iedziane w czoraj nie przyszło do skutku, 
bo do kom pletu brakow ało dwóch panów  r a ­
dnych.

—  T o w a r z y s tw o  p r a w n ic z e  W so­
botę  dnia 11 b. m. o godzinie pół do 7 wie­
czorem  odbędzie sie w lokalnościach T ow arzy­
stw a posiedzenie sekeyi d la praw a pozytyw ne­
go, n a  k tó re  W ydział szan. pp . członków za ­
p rasza . Porządek dzienny : W niosek o u rządze­
niu odczytów  publicznych. O brady o rozb io rze 
p ro jek tu  nowej procedury cyw ilno-kurnej. R oz­
b ió r w ypadków z p rak ty k i sądowej. S praw o­
zdaw ca i adw. Dr. Janow icz.

* O g ie ń  k o m in o w y . W czoraj około 
godziny  4 po południu  za ję ła  się sadza w ko­
minie kam ienicy p M. D iam anda przy  ulicy 
K arola Ludw ika M iejska s traż  ogniowa zaga­
siła ogień, zanim  zdołał p rzybrać groźniejsze 
rozm iary. Ogień pow stał z powodu nieodpow ie­
dniej k o n s tru k c ji kom ina, k tórego nadto nale­
życie nic czyszczono.

* S tra ż  p o lic y jn a  p r z y t r z y m a ła  te j no­
cy M a k sy m a  D u c z a k a  z M a rk o w y , ( p o w ia t  p o d -  
hajecki) ja k o  podejrzanego  o  zbiegnięeie z  w oj­
ska. A re s z to w a n y  b y ł w m u n d u r z e  ż o łn ie r z a  

p u łk u  piechoty lir. G ondrecourt.
* T ej n o c y  zak rad ł się p rzez  okno 

złodziej do n iezajętego  pom ieszkania dom u pod 
1. 57 p rzy  ulicy Żółkiew skiej i zerw ał z kuch­
ni jeden  b la t a  w pokoju  drzw iczki od pieca, 
k tó re  z sobą zab ra ł.

* P r z y t r z y m a n i  z ł o d z i e j e .  S traż  
policyjna p rzy trzym ała  te j nocy na ulicy arse- 
nalskiej znanego złodzieja, Józefa  D erkaczap  n io ­
sącego k u rę  sk radzioną  w niew iadom em  jeszcze  
m iejscu, tudzież  Ja n a  Szew czuka, wyrobnika

ciągu pierwszych dni postu 
zebrano z ulic 1 a 6  nieprzytomnych opojów, a 147 
mężczyzn i 31 kobiet aresztowano za wypra­
wianie burd i bójek w stanie nietrzeźwym, 

i Piękną tę statystykę kończy wymieniony na 
* 1 wstępie dziennik rossyjski uwagą, że policya 

moskiewska ma zwyczaj zbierać z ulic takich  
tylko pijaków, którzy się znajdują w stanie 
zupełnej nieprzytomności, zupełnej „nieporusza 
ności.»
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— O p o w o d z i w  P e s z c ie  dochodzą

następująco  szczegół}*: 8  m arca godzina 12
m inu t 30. W oda pow oli ale ciągle podnosi się 
od doby. P rzed  godziną s tan  je j w ynosił stóp 
22 cali U . Składki p ryw atne  na  do tkn ię tych  
k ieską  m ieszkańców  w ynoszą 8 0 .5 0 0  zł. In ży ­
n ie r F e g y re re r  p rzed łoży ł m em oryał, w k tórym  
dow odzi, że p rzeb icie  grob li S oroksarskiej nie 
m iałoby stanow czego wpływu na  stan  pow odzi.

Notatki literacko-artystyczne,

|| O p era . D zięki pannie  D onadio, u j­
rzeliśm y w czoraj daw no nie w idzianą M artę  
Flotow a, operę, k tó ra  co do bogactw a m elodyj 
nie u stępu je  p ierw szym  arcydziełom  w łoskiej m u­
zyki a p rzew yższa  je  bard zo  św ieżością m oty­
wów i żywym, charak terystycznym  kolorytem . 
P anna  Donadio śpiew ała p a rty ę  lady  l la r r ie t  z 
w łaściwą sobie elegancyą i w dziękiem . Głos te j 
śpiew aczki g ię tk i okrągły , lecz nie pierw szej 
siły, bardzo  dobrze n ada je  się do p a rty i M arty; 
panna D onadio um iała  rozlać w niej wiele po - 
ezyi i stw orzyć całość w ielce u d a tn ą  i p iękną. 
Ale p a rty a  M arty  nie n a s tręcza  śpiew aczce k o ­
lo ra tu row ej sposobności rozw in ięcia  całego bo­
gactw a swej sz tuk i, a k to  panny Donadio nie 
słyszał w C yruliku , ten  z w czorajszego je j w y­
stęp u  nie m ógł wynieść dokładnego  w yobraże­
n ia  o skończonej technice śpiew u te j a rty stk i. 
Rom ans The last rose odśpiew ała p an n a  D ona­
dio z w dziękiem  i należy tem  cieniowaniem : ze­
b ra ła  też za to  ty le  oklasków , że z w dzięczno­
ści pow tórzy ła  tę  cudow ną aryę. W ogóle po­
tra fiła  pan n a  D onadio ująć sobie całą pub li­
czność tu te jsz ą , k tó ra  p rzy  każdej sposobności 
daje  je j dowody swojej najżyw szej sym patyi. O 
w czorajszem  o toczeniu  naszego m iłego gościa, 
nie wiele pochlebnego pow iedzieć możem y. P a r ­
ty a  L ionnela w ym aga g ry  dystyngow anej i le ­
pszej szkoły niż j ą  posiada  j>. Z akrzew ski, k tó ­
rem u w czoraj nad to  głos nie bardzo  dopisywał. 
W ielka a ry a  3 aktu je d n a k  w ypadła  popraw nie. P. 
Borkow ski i panna W ajców na śpiew ają re s z t­
kam i głosu; w ogóle w czorajsze przedstaw ien ie  
w ydem oustrow ało ad oculos p iln ą  i  konieczną 
po trzebę  radykalnego  odśw ieżenia personalu  o- 
pery, je ż e li ta  ma jak o  tako  p rosperow ać. O r­
k ie s tra  i chóry spisały  się fataln ie.

X  S y lw e tk i ,  pod  tym  ty tu łem  pojaw iła 
się nakładem  k sięgarn i G ubrynow icza i Schm id­
ta  bard zo  zg rabn ie  w ydana książka  p. K azi­
m ierza  Chłędow skiego, obejm ująca p rzed ru k  fej- 
letonów, k tó re  drukow aliśm y w Gazecie L w o ­
w skiej pod ty tu łem  Znikające ty p y , Siedm  
grzechów tow arzyskich  i t. p.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(Rabbi Nowosądecki i „przeklęty" Jossel).
(X) K upiec w Nowym Sączu Jó ze f A m e i -  

s e n ,  zw any tak że  Joslem  S e l z e r e m ,  m iał 
nieporozum ienie handlow e z kupcem  K alm anem  
P e r l s t e  i n e m ,  k tó ry  czy to z um ysłu, czy 
też  p rzez  pom yłkę —  przyw łaszczył sobie sk rzy ­
nię tow arów  przeznaczonych  d la  Selzera  vel 
Ameisena.

W  czerw cu 18 7 4  rek lam ow ał S e  1 z e r  
swe tow ary  na  kolei żelaznej a d . 2 lipca 1874 
r. w ezw ał go szkolnik A brałiam  H irsch S c h 1 a  n- 
g  e r  , ażeby natychm ias t zgłosił się do rab in a  
obw odowego, A rona H a l b e r s t a m m a .  A m ei- 
sen, czyli Selzer, u słuchał w ezw ania, w ziął ze 
sobą swego syna Seliga i u d a ł się z nim  do 
rab ina , gdzie  za s ta ł ju ż  swego przeciw nika 
K alm ana P e rls te in a , -uczonego  w piśm ie* E liasza  
B erg m an n a  i ta lm udzistę  M ojżesza K lcinguta.

W  chwili po jaw ienia się Selzera  z synem 
ukonsty tuow ał się żydow ski try b u n a ł sądowy, 
zw any B ess-d iu  w którym  przew odniczy] Iła l- 
berstam m  a  assesorow ali mu B ergm ana i K lein- 
gut. Jó ze f A m eisen ośw iadczył na  stosow ne 
zapy tan ie  przew odniczącego, że z swemi p re - 
tensyam i do P e rls te in a  odniósł się do za rząd u  
kolejow ego w Bochni i że trzym ać się będzie 
ściśle tego, co m u powie ów zarząd . W ówczas 
pow stał -liczony* K le ingu t i w górnolotnych 
a n iezrozum iałych  w yrazach  dał Ameisenowi do 
zrozum ienia, że nie pow inien żyda w sadzać do 
krym inału , cłiociażby naw et m iał s trac ić  1000  
z łr., lecz pow inien szukać rad y  i pom ocy w 
B ess-d in . A m eisenow i nie trafiła  ta  ra d a  do 
przekonan ia , w ydalił się więc z izby  H alb er­
stam m a. W ybieg ł za  nim  szkolnik Schlanger i 
ośw iadczył m u w im ieniu obradującego  jeszcze  
trybuna łu  żydow skiego, że jeże li nie będzie 
prow adził p rocesu  przeciw  Perlste iuow i przed 
trybunałem  żydow skim  RrSS-din, naów czas r z u ­
coną zostan ie  na  niego w i e l k a  k l ą t w a !  W  
k ilk a  dni później czytać było m ożna na  w szy­
stk ich  trz ech  synagogach w Nowym Sączu tu ­
dzież na  w szystk ich  dom ach żydow skich w d z ie l­
nicy żydow skiej n astępu jącą  :

W I E L K Ą  K L Ą T W Ą  !

• Z grom adźcie lud, mężów niew iasty  i dzie- 
ci, ażeby nauczyły  się.' bojaźni Bożej ! i ażeby 1 
m nożyły bogobojnych i  skrom nych uczniów . Ten 
k tó ry  sprzeciw ia się bogobojnym , działa tak, 
ja k  gdyby sprzeciw iał się W szechm ocnem u

» 0 ! ju ż  z sam ego słuchania  boli nas se r­

ce ! N iesłychana wies'ć obiła się o nasze uszy! 
Coś tak iego  nie w ydarzyło się jeszcze  w  naszem  
św iętem  mieście Nowym S ą c z u ! Oto istn ieje  
m iędzy nam i złoczyńca J o s s e l  S e l z e r  — 
niechaj p rzek lę tem  będzie  jego  nazw isko! — o 
k tó rym  słyszeliście ju ż  zapew ne.

-K ażcie  sobie opow iedzieć p rzez  swych 
rodziców, ażali słyszał k to  k iedy  m iędzy ludem  
Iz rae la  i g rom adą żydow ską coś ta k  sprośnego ? 
P łan e ty  spadną na  nas, skoro złoczyńca tak i 
ja k  Jossel, —  niechaj p rzek lę tem  będzie jego  
nazw isko i zn iszczoną niechaj będzie pam ięć 
jeg o  —  ośm iela się łam ać n aszą  św iętą  to rę  na 
dwie części.

-N iechaj nas Bóg ochran ia! I  oto z ło ­
czyńca ów chce plam ić naszą  u s tn ą  ustaw ę swo- 

jem i n ieczystem i rękam i !?
»1 k tóż  mu pow ie: „C o*czyn isz? “ skoro 

nie chce słuchać naszej św iętej to ry ?
»On chce nam  bluźnić i św iętobliwym  

uczniom  w ypow iadać wojnę ? N ie wie niegodny, 
że p rzez  to  b luźn i Bogu i że n a ru sza  n ik cze ­
m nie cześć p rzynależną  B ogu!

-C hce się ta rg n ąć  na  m ężów  uczonych 
pom iędzy k tó rym i siad ła  boskość !

-D la  tego  też  zgrom adźcie się dzieci Ja - 
kóba! Bo obow iązkiem  każdego  syna Izrae la , 
ja k  daleko sięga jego  w ładza, iść w pomoc 
zem ście boskiej, i zgnieść tego  złoczyńcę i w y­
kląć go ze w szystk ich  miejsc.

»W  im ieniu N ajśw iętszego .Jehow y i z 
rozk azu  naszego św iętego zgrom adzenia, p rz e ­
klinam y i w yklinam y w szystk iem i k lątw am i za- 
w artem i w naszych  św iętych p ism ach i w szy­
stk iem i k lątw am i, jak ie  is tn ie ją  od czasu śm ier­
ci św iętego M ojżesza —• pokój jeg o  popiołom  ! 
—• złoczyńcę Jo ssla  Selzera. N iechaj będzie 
p rzek lę tem  jeg o  nazw isko, niechaj będzie  p rz e ­
k lę ty  on, niech  p rzek lę tą  będzie  jeg o  żona i 
niech zostan ie  w dow ą i niech nad  jego  s ie ro ­
tam i n ik t nie m a m iłosierdzia, i n iechaj p rz e ­
k lę tą  będzie jeg o  dusza  !

- I  n iechaj się każdy  s trzeże  p rzed  nim 
i niechaj s tro n i od jeg o  dom u ja k  od s trz a łu  aże ­
by rów nież nie p o p ad ł w klątw ę.

-T en , k to  usłucha n in iejszego głosu b ę ­
dzie b łogosław iony od B oga. T a k lą tw a  nie 
śm ie być u su n ię tą .-

Nie dość te j straszliw ej k lą tw y  —  w gór- 
neni p ię trz e  synagogi um ieszczono w form ie 
nap isu  grobow ego biednem u Josslow i tak ie  epi-
top h iu m :

-T u  leży pochow any złoczyńca Jossel. 
P rzek lę tem  niech będzie jeg o  nazw isko! P rz e ­
k lę ty  je s t  on i nie wolno z nim  w chodzić w 
in te re sa  handlow e, i nie wolno z nim  obcować 
i może się nim  zająć  ty lko  Chewra K adischa, 
(t. j .  św ięte  stow arzyszen ie  tru d n iące  się g rz e ­
baniem  zm arłych .)

W  oddziale synagogi w k tó rym  m odlą się 
m ew iasty , um ieszczono ostrzeżen ie  te j treści, 
ażeby  kob ie ty  nie zb liżały  się do złoczyńcy 
Selzera w prom ien iu  ezterołokciow ym . Ten k to  
zadość uczyni tem u  wezwaniu, będzie  m iał do­
b re  dzieci i w nuki.

T ego  ro d za ju  k lą tw a  w yda się śm ieszną 
każdem u w ykształconem u człow iekowi; pom ię­
dzy ludnością  żydow ską w Nowym Sączu sp ra ­
w iła ona jed n ak  głębokie  w rażenie. Cała ro d z i­
na  A m eisena sk ład a jąca  się z 6 osób, by ła  un i­
k an ą  od czasu rzu cen ia  k lą tw y  p rzez  całą lu ­
dność żydow ską. Szkolnik nie p u k a ł ju ż  do 
d rzw i te j rodziny. N ieszczęście to  byłby może 
jeszcze  zniósł Selzer, ale nie m ógł obojętn ie  
p rzypatryw ać się tem u, ja k  z każdym  dniem  
upadał jego  handel w ik tu a łam i; z re sz tą  obaw iał 
się nienaw iści i by ł niepew nym  życia. L eon 
H e r b s t  i M endel E h r l i c h ,  słucham  w są­
dzie ja k o  biegli w  sz tuce, po tw ierdzili, że p o ­
w yższa k lą tw a rnogła zniszczyć całą rodzinę  
A m eisena m oralnie i m ateryaln ie .

W k ilka dni po ogłoszeniu k lą tw y  opo­
w iadał Sim ehe G ó b e 1 , rodzin ie  Ameisenów, że 
B e ss  din  ośw iadczył, iż  zdejm ie z n ich k lątw ę 
je że li Selzer zapłaci 5 0 0  złr. Z innej stro n y  
zapew niano rów nież Selzera, iż k lą tw a zostanie 
z pew nością zniesioną, jeże li ty lko  p o d d a  się 
ju ry sdykcy i B ess-d ina .

Jó ze f A meisen dow iedziaw szy się o tern 
zrob ił doniesienie do sądu  obw odow ego w N o­
wym Sączu, k tó ry  po p rzeprow adzonej w d. 12 
lipca  r. z. rozpraw ie , zasądził A rona H a l  b e r  
s t a m m a  i M ojżesza K l e i n g u t  a  na  6-tygo- 
dniowe a  E liasza  B e r g m a n n a  na  4 -tygodn io - 
we ciężkie w ięzienie. Sąd  w ydając pow yższy 
w yrok  m otyw ow ał go tern, iż k lą tw a  w ydaną 
zosta ła  j e d y n i e  w tym  celu, ażeby  Selzera 
zm usić do poddan ia  się po d  ju ry sdykeyę  B css-  
dina. Z asądzeni w nieśli p rzeciw  tem u w yroko­
wi zażalenie niew ażności.

D nia 7 b. m. odbyła się ted y  wr te j sp ra ­
w ie w najw yższym  trybuna le  spraw iedliw ości 
ro zp raw a kassacy jna pod  przew odnictw om  radcy  
dw oru N a p a d i e  w i e ż a  w obecności radców  
D u r g u n a ,  S t y c z y ń s k i e g o ,  W i e r z b i ­
c k i e g o ,  S u  m m e r a  (spraw ozdaw ca), G u- 
g e n m o s s a  i R a  k w i c z  a. W ładzę  państw ow ą 
rep rezen tow ał genera lny  adw okat S z y m o n o ­
w i e ?  a obrońcam i zasądzonych  byli adw okaci 
dr. M a r k t b r e i t e r  i dr .  N e u d a .

O brońcy s ta ra li się w ykazać, że ta k a  k lą ­
tw a  je s t  ak tem  cechy czysto  w yznaniow ej i że 
może on obchodzić ty lko  tego , k tó ry  chce mu 
sie poddać. Jeże li kto nie chce poddać  się na­

ukom  pew nego w yznania, jeże li naw et zam ie­
rz a  w ystąpić z sw ej gm iny w yznaniow ej, naów ­
czas nie m a dla niego k lą tw a  żadnego zna­
czenia.

—  Co do k lątw y żydow skiej w Galicyi 
—  pow iada dr. M a r  k b  r  e i t  e r  — poczynio­
no ju ż  stosow ne za rząd zen ia  p rzez  zarząd  p o ­
lityczny. Is tn ie jący  do dn ia  dzisiejszego § 44  
ustaw y żydow skiej d la  Galicyi z d 7 m aja  1789 
r . zakazu je  najw yraźn iej rzucan ia  k lątw y pod 
k a rą  50  dukatów . Z tego  wypływa, że ta  sp ra ­
w a nie m oże być sądzoną w edług ustaw y k a r ­
nej. Sąd  zastosow ał niew łaściw ie u staw ę karną . 
P rzedew szystk iem  nie ma w owej k lątw ie n ie­
bezpiecznej g ro ź b y ; zaw iera  ona w sobie t j łk o  
p rzek leństw a a  g rozi ty lko tym , k tó rzy b y  ob­
cowali z S e lze rem ; nie może tu  więc być m o­
w a o gw ałcie ‘ publicznym  przez  w ymuszenie. 
Selzerow i wolno było zaskarżyć rab in a  o o b ra ­
zę honoru  i byłby z pew nością w ygrał spraw ę. 
K lątw a nie była także  n iebezpieczną bo w edług 
opinii w iedeńskiego kaznodzie ji d r. Je llineka  i 
tarnow skiego  rab in a  obwodowego dr. R appapo r- 
ta  nie by ła  w ażną, albow iem  nie zap ad ła  na  
zgrom adzeniu  dziesięciu m ężów  biegłych w u- 
staw ie. P raw da, że S elzer n ie m iał dłuższy 
czas odby tu  na  m ąkę, ry ż , św iece i mydło, ależ 
nie m a na to  dowodu, że ta  stagnacya n a s tą ­
piła w skutek  k lątw y. Bez sku tku  —  pow iada 
dr. M ark b re ite r  —  przeb rzm iew ają  k lą tw y  W a­
tykanu , a  po rząd ek  społeczny is tn ie je  ja k  d a ­
w niej ; czyżby k lą tw a  n ieznanego, m izernego 
żydow skiego ta łm udzisty  m iała dopiero  zakłócić 
spokój pub liczny? Czyliż przeciw  w ystąp ien iu  
tak iego  rab in a  po trzeb a  wzywać aż pom ocy sę­
dziego karn eg o ?  G dyby ta  w arstw a ludności 
w iedzia ła  o tern, że k ażd a  ju ry sdykeya  może 
być spełn ianą ty lko w im ieniu  C esarza, naów ­
czas n ie m ielibyśm y te j skarg i. T aka skarga, 
ja k  n in iejsza, je s t  u rągan iem  się stu leciu  w k tó - 
rem  żyjem y, u rąganiem  się oświacie, o k tó re j 
mówimy i u rągan iem  się ustaw om  k tó re  m ają  
nas bronić.

G eneralny  p ro k u ra to r  d r. S z y m o n o- 
w i c z  zb ija ł w ywody obrońców  z w ielkiem  p o ­
w odzeniem . B ess-d in  w ydając swój w yrok  chciał 
w yrządzić Selzerow i szkodę n a  m a ją tk u  i ho ­
norze  ; p rzez  groźbę n iebezpieczną, k tó ra  is tn ia ­
ła, chciano go zm usić do poddan ia  się w yrokom  
żydow skiego try b u n a łu  sądow ego. T ak i czyn za ­
w iera w sobie w szelkie znam iona zb rodn i gw ał­
tu  publicznego  p rzez  wym uszenie.

T rybunał kassacyjny poszed ł za zdaniem  
generalnego p ro k u ra to ra , odrzucił zażalen ie  n ie ­
w ażności i z a t w i e r d z i ł  w y r o k  sądu  odw o­
dowego w Nowym Sączu w całej osnowie.

OSTATNIA POCZTA
Nowomianowany król. kroacko-slaw oń- 

sko-dalm atyński m inister, Koloman B e d e -  
k o w i e z złożył d. S b. m. przysięgę w ręce 
Najj. Pana.

Z B udapesztu dow iaduje się W iener 
Z tg , że ponowne rokowania z W ęgram i 
rozpoczną się we W iedniu dnia 30 m a r­
ca r. b.

M inister-prezydent ks. Adolf A u e r s -  
perg wyjechał d. 8  b. m. do P rag i celem 
wzięcia udziału  w obradach sejmu czeskiego 
W Pradze bawią już pp. m inistrowie P  r  e- 
t i  s i U n g e r.

N a posiedzeniu s e j m u  s a l z b u r s k i  e- 
g o w d. 8  b. m. zawiadom ił m arszałek  obec­
nych, że prezydent m inistrów ks Adolf 
A u e r s p e r g  p rzy ją ł m andat poselski
i że w krótce przybędzie na posiedzenia 
sejmowe.

Na posiedzeniu s e j m u  t y r o l s k i e g o  
w d. 9 b. m. oświadczył lir. B randis, że 
w i ę k s z o ś ć  s e j m u  z powodu doznanych 
ostatniem i la ty  dokuczliwości i naruszania 
praw a publicznego w Tyrolu, chcąc strzedz 
powagi sejmu, opuszcza zgromadzenie, k tó ­
rego działalności konstytucyą zawarowanej 
rząd  nie szan u je ; poezem większość opuściła 
sejm. N am iestnik odrzucił p rotestacyę wy­
chodzącej ze sali większości członków sejmu 
jako  bezzasadną i przeciw ną p raw u , a po­
stępek większości nazw ał uaruszeuiem  obo­
wiązków. W skutku tego wyjścia pozostała 
część sejmu s ta ła  się niekom pletną i do wy­
daw ania uchw ał niezdolną.

N a posiedzeniu s e j m u  c z e s k i e g o  
w cl. 8  b. ro. odczytano wniosek wydziału 
krajowego, ażeby wybór Staroezecha M i 1- 
d e ’g o  został unieważniony, albowiem b u r­
m istrz m iasteczka Schlau , gdzie Milde zo­
s ta ł wybrany, dopuścił się nadużyć z k a r t­
kam i upraw niającem i do głosowania.

R eprezentacya gm inna m. T rau teuau  
w Czechach n ad a ła  m inistrow i oświecenia 
dr. S t r e m a y  r  o w i obywatelstwo hono­
rowe za wielkie zasługi około szkolnictwa.

Izba niższa sejmu węgierskiego uchwa­
liła  na posiedzeniu w d. 8  b. m. w trze- 
ciem czytaniu nowelę o k o l e j a c h  w i- 
o y n a l n y c  h.

Z R a  g u z y  donoszą pod dniem wczo­
rajszym : W pobliżu L ibuszki zaszły drobne 
u tarczk i powstańców z wojskiem, przyczem

30 Turków w partych na terry to ryum  an- 
stryack ie , spaliło jeden dom i zastrzeli]n 
jednego poddanego austryackiego. Achmet 
M u c h t a r  basza odciągnął ze znacznemi 
siłam i zbrojnemi z pod T rebini w celu zao­
patrzen ia  w żywność Niksiczu. Pow stańcy 
zam ierzali uderzyć ua  kolum nę prow adzącą 
żywność. K uryerzy  rossyjscy udali się do 
Cetyni.

R z ą d  h i s z p a ń s k i  zam ierza zredu­
kować x-entę 3procentow ą na jednoprocento- 
wą, a za niedopłacone dwa procenta wydać 
bony, zupełnie ta k , ja k  zrobiła niedawno 
Porta.

Wice p r e z e s  s e n a t u  rum uńskiego O- 
rescu podał się do dymisyi, m otywując je b ra ­
kiem zaufania do gabinetu. Zwolennicy rz ą ­
du usiłowali napróżno skłonić go do cofnię­
cia albo odroczenia dymissyi. Dymissyę od­
rzucono 39 głosam i przeciw 10, lecz wprzód 
oświadczono wyraźnie , że nieprzyjęcie je j  
oznacza wotum nagany d la  gabinetu.

TELEGRAMY G ft lE T l LW OW SKIEJ
B e r l i n ,  1 0  m arca. Cesarz o d rz u ­

cił p rośbę o u łaskaw ien ie , podaną przez ro - 

d 'in ę  A r n im  a.

B / y i n ,  10  m arca. K eudell w ręczył 

sw e listy  uw ierzy teln iające . W  Izbie p rzed ­

łożoną została konw eneya  ko lejow a w raz t  
w niosk iem  nag łośc i, k tó ry  został przyjęty.

B a r y ż ,  1 0  m arca. G abinet s ta n o ­

w czo z ło żo n y : D u f a u r e ,  w iceprezyden t,

sp raw ied liw ość ; R i c a r d  sp raw y  w ew n ę trz ­

n e ;  D e c a z e s  sp raw y  z e w n ę trz n e ; C i s -  

s e y w o jn a ; F o u r i  c h o n  m arynarka  ; 

S a y fin an se  ; G h r i s t o f l e  ro b o ty , publi­

czne ; T e i s s e r e n  ro ln ic tw o ; W  a a d i u g -  
t o n ośw iata.

B iura izby w ybrała na sw ych p rezy­

d en tó w : 6  z lew icy, 2 z na jsk ra jn ie jsze j 

lew icy, 3  z lew ego cen tru m . B iura se n a tu  

w ybrały  prezyden tam i sw ym i 4  rep u b lik a ­

nów , 5  konserw atystów .

P a r y ż ,  1 0  m arca. Journal Offi- 
ciel ogłasza sk ład  now ego  gab inetu . (Obacz 

d rugi te leg ram  parysk i.) D u f a u r e  m iano ­

w any w iceprezyden tem  rady m in istrów , obej­

m uje oprócz teki spraw iedliw ości także t e ­

k ę  w yznań, k tó rą  odłączono od m in is te rs tw a 
ośw iaty.

B u k a r e s z t ,  1 0  m arca. Izba zna­

czną w iększością odrzuciła  p ro jek t skarbow v  

w niesiony  przez m niejszość w ydziału , k tó ry  

zezw olić chciał rządow i ty lko  na prow izo­

ryczną dw unastum ilionow ą pożyczkę.

Odpowiedz, redaktor W ła d y s ła w  K o z iń sk i.

W teatrze hr. Skarbka.

W  p i ą t e k  d n i a  1 0  m a r c a  1 8 7 6 .

M A K B E T
Tragedya w 5 aktacli W. Szekspira, przekład A. 

E. Koźmiana.
O S O B Y :

Dunkan, król Szkocyi . . P. Dobrzański,
Malkolna ) . . . . P. Swsryczewski.
Donalben) 1 7 . . p. Czarnecki.
Makbet) . . . , , P. Ladnowski.Banko ) dowodcy woiska kr. p  Zboińgki
M akduf)....................................  P . Woleński.
Len(ix ) panowie szkoccy . P. Hubert.
Ross ) . . • .................  P. Konarski.
Fleanc, syn B a n k a ................  Pna. Świętosławsl a .
Siward, hr. Notumberlaud do­

wódca wojsk angielskich P. Galaeiewicz. 
Młody Siward, jego syn . . P. Gostyński.
Sejton, ofic. przybooz. Makbeta P . Nowicki.
Syn M a k d u f a   Pni. Woleńska.
L e k a r z ....................................  P. Dębicki.
O dźw ierny................................  P . Linkowski.
Ż o łn ie rz .................................... P. Urbański.
Lady M a k b e t .............................. Pni. Aszpergerowa.
Lady M a k d u f ........................  Pni. Tomaszewicz.
D a m a  • . . . Pni. Linkowska.
1. C zaro w n ica   * * *
2. C z a ro w n ica ........................  * * *
3. C zaro w n ica ........................  * * *
1. Z b ó jc a  • . . . P. Zamojski.
2. Z b ó jc a ................................  P. Skalski.
3. Zbójca .  ........................  P. Salamon.
Zjawisko ry c e rz a .................... P. Guberski.
Zjawisko dziecięcia krwią,

zb ro czo n eg o ................  Pni. Skalska
Zjawisko dziecięcia ukoronow. Pna. Chęcińska.
D w orzanin ................................  P- Dworski,

Panowie, Dworzanie, Żołnierze, Służba.
Rzecz dzieje się przy końcu 4 aktu w Anglii , w 
ciągu całej sztuki w Szkocyi, a szczególniej w 

zamku Makbeta.



Przyjechali do Lwowa.
d n ia  9  m a rc a  J876.

H o te l Z o r z a .
P p . L u d w ik  l ir . C ig a la  z W ie d n ia . K az i­

m ie rz  lir . W o d z ic k i z O le jo w a .
H o te l E u r o p e jsk i.

P p . A p o lin a ry  J a w o rs k i  i  S k w a rz a w y . —  E u ­
g e n iu s z  K acz k o w sk i z K o ło m y i. M a ria n  K gszyck i 
z C z e rn io w iec . -  M ieczy sław  K o m a rn ic k i  z Sasso- 
w ». —  Z e n o n  K rzeczu n o w icz  z K o rszo w a . — F r a n ­
c iszek  P a s z k o w sk i z K ra k o w a . —  G u sta w  R o m e r
z K rak o w a . —  E d w a rd  S zaszk iew icz  z K o ło m y i. __
S e w e ry n  S m a rz e w sk i z F a lk o w ie .—  Adolf Tetm ayer 
z  K rak o w a .

H o te l A n g ie ls k i .
P p . B o les ław  B o n ieck i z R aw y . —  W a c ła w  

Je ło w ic k i  z C h u d y io w iec .
H o te l L a n g a .

P . W ład y s ław  B ie n ie d z k i z  K o z in y .

Odjechali ze Lwowa.
d n ia  9 m a rc a  1876.

P p .  A. l ir . de  L a v e a u x  do  O sobn icy . —  K. 
h r . L ą c z y ń sk i do  K u tk o rza . —  E . b r . B la z o w sk i do 
B ro w ar. W . M ik u ś do  C h o d o ro w a . — J .  J 0Cz 
do B orszczo w a. — M. M a je ra n o w sk i d o  K ijow a. 
—  K . M ichalew sk i do W arsz aw y . —  I i .  S k rz y ń sk i 
do  B a c h u rc a . —  F . S te c h e r  do  Z a leszczyk .

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e
d n ia  10 m a rc a  

B a ro m e tr  718 98m ns. - -  P sy c h ro m e tr  suchy  4-8uC. 
P sy c h ro m e tr  w iig o tn y  3 1 f,0 .  —  P rę ż n o ść  p a ry  4.7 
m m . W ilgoć  7 3 '»/o- Z a c h m u rz e n ie  10 . W ia t r  S W 2 . 
O zon 8 . O p ad  w  m m . z o s ta tn ic h  24 g o d z in . —. 

T e m p e ra tu ra  p o w ie tr z a  3.80R.
B a ro m e tr  o p a d a .

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d o  L w ow a.

K r a k o w a :  ra n o  o g o d z in ie  5 m in u t  50 (p o c iąg  
p o sp ie sz n y ) ; p r z e d  p o łu d n ie m  o  g o d z in ie  10 
m in u t 55 (p°°iQ g osobow y) ; w  nocy  o g o d z . 
9  m in . 45 (p o c iąg  czy sto  o s o b o w y ) ; w ieczó r o 
go d z  8 m in . 5 (p o c ią g  loka ln y ).

C z e r n io w ie c : r a n o  o  g o d z . 4  m in . — (p o c ią g  
m ig sz a n y ) ; p o  p o łu d n iu  o g o d z . 3 m in . 5 (p o ­
c ią g  m ię s z a n y ) ; w  n o c y  o  g o d z . 10 m in u t  13 
(p o c ią g  p o sp ie szn y ) ;

S ta n is ła w o w a : (p rze z  S try j) ; w ie c z o re m  o godz. 
9 m in  3 (p o c iąg  m ięszan y );

P o d w o ł o c z y s k : (d o  L w o w a  n a  P o d zam cze ), 
po  p o łu d n iu  o g o d z . 4  m in . 3 (p o c ią g  m ię sz a ­
n y ) ; w nocy  o godz. 3 m in . 45 (p o c ią g  m ię- 
szany i ; w ieczó r o g o d z in ie  10 m in . 55 (p o c iąg  
p o sp ie szn y ).

* O d ch o d zą  z e  Lwowa.
t D o  K ra k o w a  : r a n o  o g o d z in ie  5 (p o c iąg  czy s to  

osobow y); po p o łu d n iu  o g o d z in ie  5 m in u t  5 
(pociąg  m ię sz a n y ); w  no cy  o g o d z in ie  11 m in . 
25 (p o c iąg  posp ieszny); r a n o  o  g o d z in ie  6 m in . 
35 (pociąg  lokalny ).

D o  j P o d w o ł o c z y s k  : (z g łó w n e g o  d w o rc a ) : r a n o  
o godzin ie  6 m in . 20 (P o c ią g  p o sp ie sz n y ) ; w p o ­
łu d n ie  o g o d z . 12 m in . 5 (p o c iąg  m ięszan y ) ; 
w  nocy o godz 10 m in . 57 (p o c iąg  osobow y).

D o C z e r n io w ie c :  ra n o  o godz. 6 m in . 5 0 (p o c iąg  
p o sp ie szn y ); w p o łu d n ie  o g o d z in ie  12 m in . 50 
(p o c iąg  m ię sz a n y ); w no cy  o g o d z . 11 m in . 48  
(p o c iąg  m ięszany).

D o S ta n is ła w o w a  : (p rzez  S t r y j ) : ra n o  o god z .
7 m in . 7 (p o c iąg  m ięsz an y ).

D o  P o d w o ł o c z y s k  : (z P o d z a m c z a ) : w  p o łu d n ie  
o godz. 12 m in . 26  (p o c ią g  m ię s z a n y ) ; w  no cy  
o g o d z . 11 m in . 32 (p o c ią g  m ięszan y ).

i  e rn ik  lwowskiej k b j  liaudiow.
L w ó w , d n ia  9 m a rc a  1876.

a. a 
£ p c 
Puap*

1. A kcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m.k. 
Kol. lwow.-czer.-jas. „ 200 „ „
Banku hip. gal. po 200 zł. w 
Banku kredyt, g a l . 200 „ „

Z. hlnły  asust. za 100 zł.
Tow. kredyt, galic. 5%  w. a. .

4«/o „ .
, ,  „  , 5%  okresow.

Banku h y p . galic. 6°/0 w. a.
8. Listy dlużue tn  100 sl« £t

Gal. zakł. kred. włość, po 6°/0 w.a. |  
Lgóln. roln, kred. Zakł. dla Gr!..n 

i Buków. 6°/0 los. w 15 lat. . •£ 
Tow. kr. m, 60/° w. a. w 15 lat, m

U i) n n w 30  » §
4. Ublgil za 100 zl. g

indem niz. galic. 50/0 m. k. . . . j j  
Pożyczki k ran  z r. 1873 po 6 n/oW .». N 

5 . Lfc»y. ' ?
Miasta Krakowa . . .

1, Stanisławo v- a . .
6 . iWccnetju 

Bukat Holenderski 
Bukat Cesarski 
^r,poleond’or 
Pół imperyał .
Kubel rossyjski srebrny

„ papierowy 
/'resk ie  bilety kasowe 
'irc.bro

p ła c ą  | ż ąd a ją

przemysł, j K u r *  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j ,
j d n ia  7 m a rc a  1876.

i.  D ł u g  P a ń s t w o  p ła c ą .
, . J e d n o lity  d łu g  P a ń s tw a  w b a n k n o t. . 67 85

w a lu tą  a u s tr .  j ^   ̂ w s r e b r z e ,  , 71 .60
L osy  z ro k u  1839 c a ł e ........................ ....  24 7 .—

„  1889 p ią ta  część  . . . .  2 4 1 .—
„  1854 po  250 złe. 4«/0 .  . 106.50

„ ,. 1860 po 500 z lr . 5 %  , . lu .90
„  „  1860 po  100 z łr . 5 %  . . 120 50

P o ży czk a  z  r . 1864 (z p rem ią) p o  100 rf, 133 25
R e n ty  Com o po  42 h r .  a u e tr ..................  21 .50

3  O b llK « « y «  in d s m n . 5 %  za  100  zł, 
C zech 100.
B u k o w i n y ............................   85 .50
G alicy i 86  25
N iższej A n s try i . . . . . . . .  100.50
S ie d m io g ro d u  . . .  .................................  77 25
W ę g i e r ............................  • • • ■ 77 .25

3 . A k e y e
B a n k  A ng io  au s t. 200 z ł. e m it. z ł. 120. 85 .80  

, Inat- k re d . d la  h a n d lu  po 160 z ł. . . 176.30 
’ N iższo  a u s tr . tow . esk o m p . p o  500 z ł. . 685.—
1 G a l. b a n k u  h ip . p o  200 z ł. . ,  234
{ G al. b a n k u  h a n d i. i pws. a  200  zł.w pi. 40®/,,
: G al. zak ł. k re d y t,  ziem  sk  a  200 zł.
| B a n k u  n a ro d o w eg o  . . . .  879.
Ś K o l. n a d d n ie a t. a  20C zł. w sreb , .

A u e tr . tow . ż e g lu g i p t r .  p  i 500 zł. m . k. 3 5 8 —  860.
162.'

złr. cl. ztr- ot.
194 — 196 —  ~
129 — 131 —
234 — 236 —
214 — 216 —

84 70 85 40
79 __ 79 75
84 70 85 40
89 90 90 60

98 — 99 —

90 30 91 30
91 25 92 —
— — — —

86 10 86 80
91 25 92 25

14 60 16 —

18 50 2C 50

5 26 5 36
5 34 5 45
ił 18 9 'i 7
9 28 9 45
i 65 1 65
i 48Vs 3 50
i 69V* 1 701/a

i.r-2 50 104 50

J ® L J i

żąd a j. 
67 95 
71.70 

249. 
2 4 2 .—  
107.—  
U 2.10  
121. -  
133.75 

22  —

86  25
86.75 

101 .— j
77.75 
7 8 .—

86 . —  
176.50  
6 9 5 .—

8 8 1 .-

rlUOWt tiw«« D o
K ol. Ces. E lż b ie ty  p o  200  z ł. m, k. . 161 
Ko.1. P re e z ó w -T s rn . (w. a ) a 200  zł. w  e r .  —
P ó łn . k o le i po  1000 z ł. , . . I 830 ..
K ol. K ar. L u d w . po  200 z ł. m . k . 194.75
L w ow . ozorn, kolej po  200 zł. w. s .  w  sr. 1 2 9 __
T ow . ko l, że l. pańat,. p o  2 0 0  zł. m . k . 282  50  
F o łu d . k o i. p ań s tw , p o  200 zł. w . a  109.40
L K ol. w ąg . g a l .  a  200  s ł .  w  ar, 89 .—

1 8 3 5 .-  
195 —  
130.—  
283 —  
109 60 

89.50

płacą, żądaj.
4 . L i s t y  z a s t. lo so w a n e  

P ow sz . auBtr. z a k ł k re d  z ie m . 5 %  w  sr. 1 0 1 .— 101 25 
G al. z a k ł . kr. ziem . K rak . lo s. w  181. 6%  93.20 93.70

„  „  »  «  »  »  w 20 „  7% 101 .---------- .—
„  ,, „  u  »  w  36  „  51/ ,  92 .50  92.75

G al. T ow . k red . w . a . po  4 %  . . 79 __
„  „  PO 6%  . . 85 .—  85.75

G al. b a n k u  h ip o t  po  6%  . . . 90 . — 90.50
G al. z a k ł .  k re d . w łość , p o  6»/„ . . 99 25  99.75
T o w . k re d -m ie js . ! v . w 15 1. w yl. p o  6"/,j 91. — 91.50

» „ .  S .  6%  ----------
B ank  n a ró d , po  5 ,!/0 . . . .  — —
W ęg. to w . ziem . po 5*/*%  . . . 85.50  85.70

„  „  00 5°/o . . . 93 .75  9 4 . -

5 . O h l iK n e y e  z p ra w e m  p ie rw sz e ń s tw a  (za 100 zł.) 
K o l. A lb re c h ta  a  300 z ł. 5°/0 w .a ,  . 6 9 .—  69.50 
Kol. n a d d n ie s tr . a  800 zł. 6%  w . a . . 2 2 .—  22 50 
T o w . ko l. ż e l. P rs s z ó w -T sm ó w  (w . oz),

a  S00 z ł. 5°/o w  u reh r. — ,  — —
K o l. p ó ł. po  100 z ł. m . k . . . . 99.20 99 .50

„  „  106 zł. w . a . . . , 95 .—  96 . -
K o l. g a l. K ar. L udw . po  30G zł. 5°/0 97 50 97.75

„  „  „  ,, H . am iay i . . — 95 70
„  „  „  „  III. „  , . 9 2 . — 92.50

K ai. lw o w .-cze r . ja s . O l. e m is. a  300 z l.
5 %  w  s re b rz e  78 .25 78 75

W ęg. g a l. ko l. a  200 zł. S %  w  s re b rz e  .  68 .50  68.75
6 . L o s y .

In s t. k re d . d ia  h a n d lu  p o  100 zł. w . a. . 165.25 165.50 
C la reg o  po 40  z ł. m . k. . . . 29 .50  30.—
T o w . i e g l .  p a r . n a  D u n a jn  po 100 z ł. m . k . 95.75 96 25 
K eg ley io h a  p o  10. zł. m . k. . . . .14.50 15.50
L osy  m ia s ta  K ra k o w a  . . . .  14.75 15.25
P oży czk a  m ia s ta  B u d y  po 40 w . a . , 29.25 29 75
P a ltie g o  p o  40 z ł. m . k , . . . 29.50 3 0 .—
F n n d a o y s  sz p it. A rcyksigc.ia R u d o lfa  13.60 14.— 
S s lm a  p o  4p z ł. rn. k. . . . . 38.25 38.75

3t. G enois po  40 zł. m . k. . 
Poż. m iasta  S ta n is ła w o w a  po 20 z 
'Poi. T ry e s t. po  100 z ł. in . k.

„ 50 z ł. w. a.
W ald s te iu a  po 20 zł. m. k . . 
W in d isc h g ra tz a  po 20 zł. n. k.

W ekair (c a  3 m i 
A m ste rd a m  za 100 z ł. ho l. . 
A u g sb u rg  za  100 zł. w. p. a . 
B e rlin  za  100 rn a rk  n . p .w . 
F ra n k fu r t  100 M a rk . p, 
H am b u rg  za BK) M. 8 . ,
L ondyn  za 10 It. sz t. .
P a ry ż  za  100 fr.

Stinri s?*s'a
D u k a t ces. m en .

„ peł. w ag i ,
K o ro n a  .
20-fran k ó w k a  .
R osay jsk i im p e ra ł  .
T a la r  zw iązkow y
S re b ro  . . . . .

p łacą , ż ą d a ją

2 9 .—  29 50 
w a 19 .50 2 0 .—  

' /  117.—
5 7 .—  5 8 .—  
2 3 7 5  24.26 
2 3 —  23.50

siecy ).
, 95 25 95 .35

6 5 0 5  56 2 0
56 05 66.20

. 56.05 66.20
, 514 90  115 25 
. 45 65 45 .70

5 .4 1  50 5 .42  —

9.22-50 9 23 .50 
9 .42  9 .44

102.95 103 10

Jllwow&kfej Iztiy iianiiiowej l prze-inyshoej.
T e i n y  r a f o w a n y  s u r a  w i e d e ń s k i ,

9 m a rc a  1876.

Jedno lity  d łu g  Państw a w b ankno tach  . i 
„ ,, „ w srebrze . . .  i

L osy p ożyczk i z ro k u  1860 ................................(
Akcye b a n k u  w ie d e ń sk ie g o .............................. )

„ k re d y to w e g o  b ez  k u p o n a  . !
L ondyn 10 fnt. sz tó rlin g ó w ..............................!
S r e b r o ............................    ! l
Napoleom  f o r ...............................   J 9
D u k a t c e sa rsk i m en . .  .................................... I 6
100 M a r e k .................................................................... j  66

złr.
G7
71

111
894
174|
.115

c.t
66~

10
30

80
40
90
24
43'/,
70

(1104 1 — 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 852. C. k. Sijjti powiatowy w Roz­

wadowie oznajm ia, że w dniach 4 kw ietnia,
9  m aja  i tj czerwca 1876 r. każdym  rasem  
przed południem , odbgdzie się w tutejszym  

fe. Sądzie powiatowym publiczna przymu- , 
sowa sprzedaż realności pod 1. k. 51 w i 
Skow ierzynie położonej, c ia ła  tabularnego 
nie stanowiącej, do Micbalw K arw ana nale 
ż^cej w celu wydobycia należytości Plliasza 
Pleffera w ilości 195 zł. w. a- z pu., z tem  
jednakże zastrzeżeniem  źe realność ta przy 
pierwszych dwóch term inach tylko wyżej 
ceny szat uukowej lub za takową, na trzecim  
zaś term inie za ja k ą  bądź cenę sprzedaną 
dostanie.

Za cenę wywołania służy cena szacun­
kowa w ilości 3 5 5  z ł. w. a. z k tó re j 1 0 %  
jako  zak ład  chęć kupna m ający przed roz­
poczęciem lieytacyi do rąk  komisyi licyta-
c?juej złożyć maj1).

R esztę w ar un kó w  licytac.yi wolno przej­
rzeć w tu tejszej reg istra turze.

Rozwadów dnia 16 lutego 3876.
(1080 1— 3) G d y  k t .

L. 11891. C. k. S ąd  krajowy jako  
landlow y we Lwowie zaw iadam ia nimejszem 

P- Jozefa Pnnceta z życia 1 miejsca pobytu 
mewiadomego, że na  prośbę p. Iz rae la  Pol- 
ow eia przeciw niem u na podstawie wekslu 

dd to  Lwow 2 grudn ia  1875 na 375 złr. w.

został** żemd.r °a  I87G> do J’ 1 1 8 3 1  Wydany 
adw okata D r , 'i',eg°  kuratfjra  w ,m b W  P'
p. adwokoi t Gajewskiego z zastępstwem 
?  tem uż n^|La  R ilb rich ta  postanowiono

rzeczą f ap ła t3r doręczono , źe
potrzebną lllt- , g  °§dzie tem uż kuratorowi 

> . macyę udzielić . lub innego
do-

 f uazit _
zastępcę sobie w y b rać , 1 o tem  sądowi 
nieść.

Lwów dn ia  3 m arca 187G- 
(1116 1 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 1 1 . C. k. S ąd  powiatowy 
że Dr. S tan isław  Abłamowicz wniósł p° _ 
przeciw J . W. Stanisławowi b r. G rocbos 
mu o orzeczenie , że realności pod N̂r- 
Dz. IV. daw. L. 22 gm. VII na Pl^ ^ nej 
Krakowie przy u licy  Łobzowskiej P° ° owa. 
me służy żadne praw o służebności ,aWy
dzenia wody za pom ocą kanału  z 
«a  realności pud 3. 3  N. k a t. H 7  *  0Z
wsi 1 ■ nie k an a łu

2 7  w Nowej WB1

W.
8 . C.

J. „ _  . .  u,
wsi narodowej , i o zniesieni 
realność pod 1. 3 N. k a t 1 2  

narodowej ciągnącego się c. L- “• ncrnJ .\V . 
Ponieważ miejsce pobytu  pozwan‘ -e -je9t

S t a n i s ł a w a  br. G r o c h o l s k i e g o  wiado“* r  ^ l a ń
przeto c. k. sąd  powiatowy U;ł , ra10wego 
kuratora w osobie p. adw okata w  J do u .

Antoniego R e ttin g e ra  » wy z ^ wjutn ia  
stnej rozprawy termm na dxien ^
1876 o godzinie 9 * rana

dzie zawiadam iając o tem  pozwanego , aby 
albo osobiście się jaw ił, albo ustanowionemu 
dlań kuratorow i udzielił ze swej strony do­
wodów do obrony służą y c b , albo innego 
pełnom ocnika sobie obrał i sądowi przedsta­
wił, inaczej z zaniechania tych zleceń po­
w stałe skutki sam sobie przypisać by m usiał.

Liszki dnia 26 stycznia 1S76.
(1143 1— 3) K  o  u  U  u  r  s.

L . 1836/pr. Celem obsadzenia posady 
asystonta przy biurze rachuukow em  c. k. 
N am iestnictw a rozpisuje się konkurs do koń­
ca m arca b. r.

Ubiegający się o powyższą posadę win­
ni swe podania, zaopatrzone w dowody i 
kwalifikacyę służbową, wnieść w term inie po­
wyższym w drodze właściwej do Prezydyum
N am iestnictw a.

Z Prezydyum  0 . k. N am iestnictw a.
We Lwowie dnia 5 m arca 1S76.

(1126 1 -  6 ) Z a |» o x e w  e i l y A t a l n y .
L. 1348 111. August książę O rdynat 

Sułkowski w R y d zy n ie , obecny posiadacz 
fam ilijnego fideikomisu Rydzyna, ustaw ą z 
daty W arszawa, dn ia  1 0  stycznia 17S3 r. 
utworzonego, postaw ił wniosek , do którego 
przystąp ił syn jego książę A ntoni Sułkowski 
ażeby culem uzupełnienia i zm ienienia u- 
chwal fam ilijnych pod dniem  17 września 
1870 r. i 21 listopada 1872 r. zatw ierdzo­
n y c h ,  nową powzięto uchw ałę fam ilijną.

M ają być zniesione postanow ienia §§. 
2, 3, 4, 5, 7 uchwały familijnej z dnia 17 
września 1S70 r. 1 §. 2 , 3, 5 , uchwały fa­
milijnej z dnia 21 listopada 1872 r., a ich 
miejsce m ają nowe zająć rozporządzenia.

A  zw łaszcza :
a. A ugust książę O rdynat Sułkowski ewen­

tualn ie  jego następca, m a być upowa­
żnionym, oprócz pożyczki w listach za ­
stawnych już przyzwolonej , w pewnej 
częścią odebrać się jeszcze m a ją c e j, ob- 
ciąźyć su b s tan cy ę , dóbr ordynackich 
pożyczką w listach  zastaw nych aż do 
wysokości , jak ą  s ta tu ta  i zasady ta k ­
sacyjna nowego Tow arzystw a kredyto­
wego d la  prow incyi poznańskiej udzie­
lić dozwalają.

b. Dozwala się posiadaczowi fideikomisu 
spłacić pożyczki listow o-zastaw ue i za ­
ciągnąć w to miejsce um arzającą się 
pożyczkę od innego insty tu tu  albo też 
od osoby jirywatnej pod tem  a to li za­
strzeżeniem  1 w aru n k iem , iż warunki 
oprocentow ania i um orzeuia będą przy­
najm niej tak k o rzy stu em i, jak  w spo­
m nianego pod a) poznańskiego Towa­
rzystw a kredytowego.

c. Skoro po raz pierwszy um orzoną będzie 
dziesią ta  część, bądź to  pożyczek w li­

stach zastaw nych , bądź to  pożyczek z 
kąd ioąd zaciągniętych (b), dozwala się 
posiadaczowi fideikomisu zaciągnąć w 
miejsce umorzonej sumy w tejże wyso- ! 
kości nową pożyczkę. 1

d. Aż do uw olnienia fideikomisu od d łu ­
gów na nim  ciążących a względnie 
wedle powyższych postanowień zacią­
gnąć się jeszcze m ających ma urzędować 
rad a  fam ilijna , zastępująca wszystkich 
członków upraw nionej rodźmy.
Nazwane są osoby , które tę  rad ę  fa- 

mili.juą tworzyć m ają, p o d an o , w jak i 
sposób t§ radę fam ilijną w razie po­
trzeby uzupełniać należy 1 podano p rze ­
pisy co do uchw ał przez nią wydać się 
m ających.

o. R ada fam ilijna na propozycyą O rdyna­
ta  , k tórem u ta k  d łu g o , dopóki trwać 
będzie obciążenie dóbr o rdynack ich , 
nie przysługuje prawo zarządu nad do­
bram i do ordynaeyi należącemi z wy­
ją tk iem  praw  honorow ych, zamku w 
R ydzynie, bliżej oznaczonych przyległo- 
ści i polowania, zam ianuje i zatw ierdzi 
adm in istra to ra  fideikomisu, którego n ad ­
zorcza władza fideikomisowa zobowiąże 
i zainstalu je i w razie wakansu w oso­
bie adm in istra to ra  in tern istycznego  u- 
stanow i adm inistra tora .

f. R ada fam ilijna wyznaczy posiadaczowi 
fideikom isu kom patencyą, ustanowi wy­
sokość k au c ji adm inistra tora , ma mieć 
praw o obrócić na pewne cele istnące 
k ap ita ły  fideikomisowa i podnieść je  z 
depozytu sądowego jako am ortyzacyjne 
pożyczki.
R adzie familijnej przysługuje także 

prawo z pieuiędzy zaciągnąć się m ają­
cych użyć bliżej oznaczoną sumę na za­
pewnienie bytu  m ałżonki najbliższego 
agnata.

g. A dm inistrator odbierze zam iast O rdyna­
ta  pożyczki już  przyzwolone resp. je ­
szcze przyzwolić się m a jące , obróci 
takowe oraz dochody z dóbr ordynac­
kich na oznaczone c e le ; w zarządzie i 
w zagospodarow aniu dóbr do ordynacyi

znanych, ale co do ich istnienia i pobytu 
niewiadomych jako to:

I. Aleksandra Szembeka i tegoż w pro­
stej linii potomków płci męzkiej,

.12. Księżnę Joannę Sapieżynę albo tejże w 
prostej linii potomków płci męzkiej,

3. Aleksandra Potockiego, albo też w pro­
stej linii potomków płci m ęzkiej,

4. Potomków prostej linii płci męzkiej 
Teresy W ielopolskiej,

5. Stanisława L ubę, lub tegoż w prostej 
liuii potomków płci męzkiej,

6. Teodora hrabiego Sułkowskiego albo 
tegoż w prostej linii potomków płci 
m ęzkiej,

7. Kazimierza hrabiego Sułkowskiego albo 
tegoż w prostej linii potomków płci 
męzkiej,

S. Ignacego hrabiego Sułkowskiego albo 
tegoż w prostej linii potomków płci 
męzkiej ,

9. Istniejące może córki od córek pierw­
szych ordynujących książąt Sułkowskich 
lub tychże w prostej linii potomków 
płci męzkiej.

10. Córki pani z Łubów Bagniewskiej albo 
tychże w prostej linii potomków płci 
męzkiej,

I I . Potomstwo z prostej linii płci męzkiej 
Heleny z Sułkowskiej Zbijewskiej,

12. Istniejące może córki ordynujących 
książąt Sułkowskich i w prostej linii 
potomków płci męzkiej tychże córek,

13. Zamężna lub zamąż idące córki pani 
Heleny z Sułkowskich Zbijewskiej i w 
prostej linii potomków płci męzkiej 
tychże córek,

14. Michała hrabiego Potockiego i tegoż 
potomków płci m ęzkiej,

15. Józefa hrabiego Wodzickiego i tegoż 
potomków płci męzkiej,

16. Tomasza hrabiego Potockiego i tegoż 
potomków płci męzkiej,

17. w prostej linii potomków płci męzkiej 
pani Józey Potockiej,

ażeby co do wydać się mającej uchwały fa­
milijnej zdali deklaracyą a to najpóźniej, w 

j terminie na dzień 19 września 1876r. z rana
n a le to jc h  podlegać ma rozkazom'! k o i-  ' o godzinie U  przed deputowanym, rnd-ą 
troU lądy familijnej. I •**> **■ Rakowskim w tut n-

Oprócz teg o : | szym  lokalu  sądow ym  w izbie N r. 15 w y­
li. Ma być wypłacona księciu Józefowi Suł- . znaczonym, przyczem  to  dajem y ostrzeżenia 

kowskiemu bliżej oznaczona sum a z i iż po upływ ie tegoż te rm in u , n iestaw ający  
fideikomisowego k ap ita łu  za zrzecze- j z ich  praw em  do protestacyi w ykluczeui Zo­
niem się wszelkiego dalszego wynagro- | s taną.
dzenia. i In te re se n to m , k tó rzy  się jako tacy
Stosownie do §§. 9 i 10 praw a z dn ia  w ylegitym ują, p ro jek t do rzeczonej uchw ały 

15 lu tego IS40 r„  dotyczącego uchw ał fa- ' w naszem  II I  biurze przedłożonym  zostanie, 
m ilijnycb przy fideikom isach fam ilijnych, fuu- \ Uwaga. Zapozew edyktalny z dm a
dacyach fam ilijnych i lennych , wzywamy 5  s tyczn ia  r. 1876 cofa się. 
przeto w szystkich niew iadom ych i  n a s tę p u - 1 L e sz n o , dn ia  17 lutego 1876.
jących akspek tan tów , z osób w praw dzie K rólew sko-prusk i sąd  powiatowy wydzi



u

(1103 3 —3) B  d  y  k  1.
L. 4672. W spraw ie egzekucyjnej Mi­

chała  Ki rnadzuka recie H ryoiuka przeciw  
Jakóbow i Kiernadziukowi pto. 30 zł. z pn. 
rozpisuje się przymusową sprzedaż realności 
y>od Nr. 1 2 0  w Zielonej na 105 zł. w. a 
e zacowanej na 5 7 m arca 21 kw ietn ia 19. 
m aja 1876, n a  10 godzinę rano.

W&dyum 10°/o wyn®3i 10 zł. 50 ct w. a
R eszta  warunków licy tac ji protokół 

opisania i oszacowania realności m ożna w 
Sądzie przejrzeć. 0 . k. Sąd powiatowy

N adw orna 1 0  grudnia 1873.
(H)99 3 — 3) w i e s z c z e n i e .

L. 190. C. k. Sąd powiatowy miejsko 
delegowany w Tarnopolu  podaje do pow sze­
chnej wiadomości, że w drodze egzekucyjnej, 
licytacyjna sprzedaż realności do masy le­
żącej A ndrucha Podleśnego należącej, pod 
Nr. 7 w Stupkach na rzecz R ubina Lowen- 
sohna celem zaspokojenia sumy wekslowej 
101 zł. w. a. z pn. w dniach 29 m arca, 26 
kw ietnia i 31 m aja 1876 w zwykłych godzi­
nach urzędowych w sądzie tutejszym  za go ­
tówkę się odbędzie.

Powyższa realność przy pierwszym  i 
drugim  term inie ty lko za lub  wyżej, przy 
trzecim  term inie  także niżej ceny szacunko­
wej sprzedauą zostanie. Cena wywoławcza 
wynosi 2950 zł. W adyum 295 zl.

D alsze w arunki licytacyjne mogą w tu- 
sądowej reg is tra tu rze  być przejrzane.

T arnopol dnia 17 stycznia 1876.
(1114 3 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 322. Jego E xcelencya Prezydent 
wyższego sądu krajowego zam ianow ał re ­
skryptem  z dnia 28 lutego 1876 1. 2181 na 
mocy §. 301 post. kar. d la  drugiej zwyczaj­
nej k adencji posiedzeń sądu przysięgłych 
przy c. k. sądzie obwodowym w Złoczowie 
przewodniczącym  radcą tegoż sądu K aro la  
Pogliesa , a zastępcam i przewodniczącego 
radców  M odesta Piaseckiego, Leopolda S zy -  
monowicza. F austyna  Jah n era  i A lfreda Linz- 
baudra:

D ruga zwyczajna k ad en c ja  sądu przy 
sięgłych rozpoczyna się na skutek resk ry p tu  
Prezydyum  c. k, wyższego sądu krajowego z 
30 października 1875 L. 8852 dnia 8  m aja 
1876 o godzinie 9 przed  południem .

Co się niniejszem  podaje do publicznej 
wiadomości,

Z Prezydyum  c. k. sądu  obwodowego.
Złoczów dnia  5 m arca  1876.

(1108 3 — 3) K o n k u r s .
L . 2091. Celem obsadzenia posady 

k a ta  we Lwowie rozpisuje się konkurs % te r ­
minem do 10 kw ietm a 1876.

U biegający się o tę  posadę m ają wnieść 
podania swe udokum entow ane do Prezydium  
Sądu krajowego lwowskiego.

Lwów 3 m arca  1876.
(1109 3— 3) E d y k  t ,

L  2249. Lwcwski c. k. Sąd krajowy 
z powodu wniesionej dnia 14 stycznia 1876 
1. 2249 przez Jan a  Tyczko jako obecnego 
współwłaściciela lwowskiej realności pod 1 
3 1 2 8 /4  prośby o zuaglenie Ja n a  Strusiewioa* 
do wykazania iż p ren o tiey a  oświadczenia się i 
do spadku po m atce Aunie Strusiewiczow< j, j 
w ruchom ościach pozostałego, w stanie brnr- j 
nym drugiej połowy dom u pod 1. 3123 i4 w 
sku tek  polecenia sądowego do 1. 11229/804 j 
wedle Dom. 1 p. 39 u. 2  on. uskuteczniona 
je s t uspraw iedliw ioną lub  w toku uspraw ie­
dliw ienia pozostaje — pod rygorem  w ykre­
ślenia tejże prenotacyi —  ustanaw ia d la  rze ­
czonego Jan a  Strusiew icza lub tegoż spad- j 
kobierców — wszystkich z życia i m iejsca 
pobytu  niewiadomych k u ra to ra  ad  actum  w 
osobie p. adw. Dr. Moszyńskiego z substy- 
tucyą p. adw. D r L andesbergera , a  wyzna­
czając do rozprawy w tym  przedm iocie te r­
min w tutejszym  Sądzie na dzień 2 1  m arca 
1876 o godz. lOtoj przed południem , o tein 
pomienionego Ja n a  Strusiew icza lub  tegoż 
spadkobierców  przez niniejszy edykt zaw ia­
dam ia. Z c. k. Sądu krajowego.

Lwów dnia 5 lutego 1876.
(1081 3— 3) E d y k t

L. 4963. G. k. Sąd krajow y jako 
handlowy w Krakow ie na zasadzie §. 0 2  
ordy racy i konkursowej zezwolił na otwarcie 
konkursu na  m ajątek  J . L. E isenbergera i :
F eig li E isenbergerow ej a mianowicie na  ma- ; 
ją te k  ruchomy gdziekolwiekby się takowy \ 
znajdow ał, a na m ajątek  nieruchom y o tyle, I 
o ile takowy położonym jest, w tych k ra  j 
jach  , w których ordynacya konkursowa z \ 
d n ia  25 grudn ia  1868 obowiązuje. Korni : 
sarzem  konkursowym ustanowią się p a n a ' 
radcę Dr. Przesm yckiego a  tymczasowym 
zarządcą m asy p. dr. Schónborna z substy- 1 
tuuya p. d r. Kaufmanna. j

W ierzycieli wzywa się niniejszem aby 1 
na term inie dn ia  13 m arca 1876 o god~. i 
4 po południu przed kom isarzem  konkursu 
wym wyznaczonym, za przedłożeniem  doku j 
mentów któreby ich pretensye wykazywały, . 
oświadczyli się co do potw ierdzenia tym - < 
czasowego zarządcy m asy lub co do u s ta ­
nowienia innego tudzież aby w ybrali wy­
dzia ł w ierzycieli.

G. k. Sąd krajowy wzywa tych w ierzy­
cieli, którzy swych p re ten s ji przeciwko m a

sie konkursowej chcą dochodzić, aby takow e 
nawet w tym przypadku gdyby się proces 
w to k u  znajdow ał do dnia  18 kw ietnia 1876 
w c. k. Sądzie krajowym  w Krakowie p o ­
dług przepisu o rd y n ac ji konkursowej un ika­
jąc  szkodliwych skutków praw a zgłosili a 
na term in ie  na dzień 21 kw ietnia 1876 o 
godzinie 1 0  z ran a  w biórze kom isarza kon­
kursowego oznaczonym w yw ierzytelcili i swo­
je wnioski co do oznaczenia pierwszeństwa 
swych p re ten s ji poczynili

W ierzycielom którzy p re te n s je  swojo 
zgłoszą a na owym term inie będą obecni, 
przysłużą prawo na miejsce tym czasowego 
zarządcy masy, jego zastępcy i wydziału 
wierzycieli, k tórzy  dotąd  obowiązki te  sp ra ­
wiał:, powołać ostatecznie osoby w których 
zaufanie pokładają.

W ierzyciele którzy w Krakowie lub w 
jego pobliżu nie zam ieszkują, winni są przy 
zgłoszeniu wymierne pełnom ocnika w m iej­
scu zam ieszkałego w celu doręczenia uchwał 
sądowych, w przeciwnym bowiem razie na 
wniosek kom isarza konkursowego, wierzycie­
lom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i 
koszt, ku ra to r ustanowionym  by został

D alsze ogłoszeniu w toku postępow ania 
konkursowego um ieszczane będą w u rz ę d o ­
wej „Gazecie Lwowskiej".

Termin do likwidacyi oznaczony je s t 
zarazem  term inem  co do układów  z wie­
rzycielam i. Kraków dnia 28 lutego 1876.

( 1 1 1 2  2— 3) O g ł o s z e n i e .
L, 4482. W skutek uchw ały c. k są ­

du krajowego Lwowskiego do 1. 44792 p rze­
d łuża opiekę nad m ałoletnim  W asy lem Bob- 
likiem z Krowicy na dalszy nieograniczony 
czas.

G. k. Sąd powiatowy.
Niemirów 31 g rudn ia  1875.

D oniesienia  pryw atne.
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1

Doktor medycyny Karcz S i !
od k i lk u n a s tu  la t  upecyalista  i autor 
,,Poradnika w  s ł a b o ś c i a c h  wenery- £ 
cznyoh z p rz y d a tk ie m  o sam ogwałcie1' 
leczy  g r u n t o w n i e  w sze lk ie słabości 
w eneryczne i skórne, tu d z ie ż  zg-ulma r  
s k u tk i  s a m o g w a łtu :  połlncje  i i nipo- pĄ
lenr.ję. „ P o r a d n ik 1 (d ru g ie  w y d a n ie )  ko- %Ą
sz tu je  1 z łr .  20 c t .  ę
Ordynuje oodzień od godziny 8 —10

i  o d  1 2 — 4  ^
we Lwow ie, ulica W ałow a l. 3.

U d z ie la  ta k ż e  ra d y  lek arsk ie j l is to w n ie  JK 
i  W ysela le k a rs tw a . (4 2 0 — ?)

słabości tajemnicze
i skórne  *

lekarz  p r sk t .  Medycyny, Chirurgii I Akuszer,  H

specjalista chorób tajemniczych g

J a n  K a r p i e l  g
mieszkający fjji

eg przy nSIcy S o b ie s k ie g o  N r. 1 8 ,1. piętro n
(rrń•/.!e a d m in is t r a c v a  _ G az e ty  N arodow ei*1!. ■

i

9  b i a d a c i e * ' i i d e p ! « u l n « ś d .  n
™ N a h o n o ro w a n e  lis ty  u d z ie la  rad y  bez- |
f z w ło c z n ie  i s łn ż v  le k a rs tw a m i. ■

«  (3 20 - ? ) ■

(g d z ie  a d m in is t r a o y a  „ G a z e ty  N a ro d o w e j11) , 

ordynuje od 8  - 12 p rzed -, od I —  5 po południu, g  
Z a ra d z a  ta k ż e  i m p o t e n c j i  (o s ła b ie n iu  u  

s iły  m ę sk ie j)  p o S u c y i ,  n p l a w o m  k o b ie t, B

(1096 3- 3) K o n k n r s i .
L. 227. R. s. o. C. k. Rada szkolna 

okręgowa żółkiewska podaje do powszech­
nej wiadomości, że następujące posady n au ­
czycielskie będą sta le  obsadzone:

1 . Przy szkole wydziałowej w B ełzie dwie 
posady nauczycieli kia ,9 wyższych z 
roczną p łacą po 600 złr.

2. Przy szkole wydziałowej w Sokalu dwie 
posady nauczycieli klas wyższych z ro ­
czną p łacą po 600 złr.

3. Przy szkole dw u-k lasow ej w Niemiro- 
wie posada nauczyciela starszego z ro ­
czną p łacą 450 złr. i 50 złr. za kie­
rownictwo i wolnem pomieszkaniem.
Przy szkołach etatow ych z roczną p ła ­

cą 400 złr. i wolnem pom ieszkaniem  :
1 . w Siełcu bełzkim , 2 . w W erchraeie. 
N astępujące posady nauczycieli z rocz­

n ą  płacą 300 złr. i wolnem pom ieszkaniem : 
1 . B e łżcu , 2. Bojańcu , 3. Budyninie , 

4. B u tynach , 5. Dobrosinie, 6 . Ghorobro- 
wie, 7. Pom aszow ie, 8 . Dworcach, 9. Dzi- 
bu łkach , 10. dastrzębicy, I I .  Karowie , 12. 
Kamionce Pulce, 13. Lubeli, 14. Luczycach, 
j 5 . Macoszynie, 16. Mierzwicy, 17, Opulsku,
18. P archaczu, 19. Reklińcu , 20. Skw arzą 
wie nowej, 21. Skcm orochach, 2 2 . Smolinie, 
23. Turynoe, 24. Uhrynowie, 25. Wasylowie,
26. Woj ław icach, 27. W orocheie, 28. Woli 
Wysockiej,  29. Zameczku.

Przy szkołach filialnych: 
posady nauczycieli z roczną płacą 250 złr. 

i wolnem pom ieszkaniem  :
1 . w A rtasowie, 2. Bobiatynie, 3. Bn 

jan icach , 4. B aran ich  peretokach, 5. Byszo- 
wie, 6 . Ohłopiatynie, 7. Cebłowie, 8 . Cielą 
żu, 9. H rebeńcach, 1 0 . H rebennem , 1 1 . Ho- 
rodyszczu waręskiem, 12. Horbkowie, 1 2 . Ho- 
rodzowie, 14. Klusowio , 15. Kopytowie, 16. 
K orczow ie, 17. K orczynie, 18. K ulaw ie ,
19. Lobowie, 20. Machnowie, 21, Machuów- 
ku , 2 2 . M ianow icach, 23 M okro tyn ie , 24. 
Mycowie, 25. NahorcacR, 26. P ierw iatyczaeh
27. Pieczycbwostach , 28. Poddubcach , 29. 
Przedrzyiniohach, 30. Przystani, 31. Radwań- 
cach, 32. Rzyczkacb, 33. Skwarzawie s tare j 
3 4 . Soposzynie, 35. Sawczyme, 36. Stajach, 
37, Starogrodzie, 3 8 . Sulim ow ie, 39 Szcze- 
p ia ty n ie , 40 Szm .tkowie , 41. Tarnoszynie , 
42. T o rtach , 43. Ulwowku , 44. W aniowie , 
45. Wiązowie, 46. W ie rzb iążu , 47. Wiesen- 
bergu, 48 Źniatynie.

Posady młodszych nauczycieli przy 
szkołach dw u-klasow ych z roczną płacą 270 
z łr .: 1. K ulikow ie, 2 . M agierow io, 3. M o­
stach. 4, Niemirowie.

U biegający się o posady powyżej wy­
szczególnione powinni wnieść podania w 
sposób ustaw ą szkolną wskazany , najdalej 
do 2 0  kw ietnia b. r. do c. k. Rady szkol­
nej okręgowej w Żółkwi, wym ieniając dok­
ładnie  posadę o k tó rą  się ubiegają.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej 
W Żółkwi dnia 5 m arca 1870.

(1035 3— 3) E d y k t .
L. 18034. Sam borski c. k. sąd obw o­

dowy zaw iadam ia niniejszem  Jan a  H orodyń 
skiego z miejsce pobytu niewiadomego , że 
przeciw niemu na prośbę K aspra F ruzińsk ie­
go nakaz  zap łaty  sumy wekslowej 145 złr. 
w. a- dn ia  20 lipca 1875 1. 11826 wyd&cy 
został który ustanowionem u dla niego k u ra ­
torow i adwokatowi Drowi Budzynowskiemu 
doręczono.

W zyw a się przeto  tegoż 11’eobecnego , 
aby ustanow ionem u kuratorow i środków do 
obrony służących udzielił, lub i nogo zastępcę 
sądowi wymienił, gdyż skutki z zaniedbania 
tego wyniknąć mogące sam sobie przypisze. 

Sam bor 23 listopada 1875.

C. k. uprz.

Karola
L  7 1 5

gal. kolej

Ludwika.

Obwieszczenie.
Z dniem 1. marca rozpoczął się bezpo­

średni ruch osobowy i pakunkowy między 
stacyami; Lwów i Warszawa i odwrotnie.

Bliższych szezegułów udziela nasza kasa 
osobowa we Lwowie.

Lwów, w marcu r. 1876.
Dyrekcya ruchu.
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(1139 1 —2)
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j*  węgiersko galic kolej żelazna g

L . 3 9 4 / A . I.

Obwieszczenie.
(1110 3 - 3 )

Przy odbytem na dniu Igo marca b. r , w przytomności c. k. 
notaryusza, wylosowaniu obligów pierwszorzędnych
Pierwszej węgiersko - galicyjskiej kolei żelaznej wyciągnięte 
ZOStały N r a  Od do T S l l / i  włącznie jedną se-
ryą objęte.

Imienna wartość tych obligów pierwszorzędnych zostanie spła­
coną począwszy od 1 września 1876, za złożeniem oryginalnych 
obligów i wszystkich do nich należących, po tym dniu płatnych 
kuponów7 wraz z talonem.

Z dniem 1 września 1876 ustaje wszelkie dalsze oprocen­
towanie wyż wymienionych obligów, dlatego też wartość kuponów 
po tym dniu płatnych, któreby od obligów odcięte były, od ka­
pitału spłacić się mającego, potrąconą zostanie.

Następujące, przy losowaniach w roku 1878, 1874 i 1875 
wyciągnięte obligi pierwszorzędne dotąd jeszcze nie są spłacone, 
mianowicie:

z roku 1878:
Nr.: 7 9 5 0 1 ,  7 9 5 0 2 ,  7 9 5 0 5 ,  7 9 5 1 2 ,  7 9 5 1 8  — 7 9 5 5 4 ,  7 9 5 6 0 —  

7 9 5 6 2 ,  7 9 5 7 1 ,  7 9 5 7 6 — 7 9 5 8 0 ,  7 9 5 9 2 — 79597;
z roku 1874:

Nr.: 1025, 1026, 1 0 3 5 — 1037, 1 0 4 3 — 1047, 1 0 5 6 — 1060, 1063,  
1066, 1073  - 1076 , 1078, 1 0 8 3 - 1 0 8 6 ,  1092 , 1093, 1 0 9 5 — 1097.  
1 1 0 1 — 1 1 0 3 ;  z roku 1 8 7 5 :

Nr.: 6 3 0 1 6 ,  6 3 0 2 0 ,  6 3 0 2 1 ,  6 3 0 2 9 ,  6 3 0 6 6 — 6 3 0 8 4 ,  6 3 1 0 1 —  
6 8 1 0 7 ,  6 3 1 0 9 .

W i e d e ń 9 dnia 4  marca 1876 r.
Od Biid^ zaw iadow szej.

ń '- i t łu l ia r m  E .  W iu ia rasa  w e  L iw o w ie .
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